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Kalendarium
*  S obota  (1.XII) Jest 335 

d n iem  1990 r .  Do k o ń c a  ro k u  
30 d n i.

*  Z nak  Z od iaku  — S trze lec  
(23.XI — 21 .XII).

*  lm le n ln y : N atalii, E lig iusza, 
B lanki; n ia d z le la  — B alb iny . Bi- 
b ian n y , W i w anny ; po n ied z ia łek  
— F ra n c isz k a , K saw erego , Kas- 
Jana.

*  W schód Słorica — 8.19, z a 
chód  — 15.57. D łuqość d n ia  7 
godz . 38 m in .

L itew sk a  S łużba  H y d ro m e teo ro 
lo g iczn a  p rz e w id u je  n a  1 q ru 
d n ia  z a c h m u rz e n ie  zm ien n e , bez 
opad ó w , w ia tr  p ó łnocny , pó łno 
cn o -w schodn i, u m ia rk o w a n y , tem 
p e r a tu r a  1—3 s to p n ie  m ro zu .

W PARLAM EN CIE

R E P U 8U K 1

Spotkania w Szwajcarii
BERjNO, 30 listopada.. Bawią

ca w Szwajcarii premier Repub. 
liki Litewskiej Kazimera Pruns- 
kiene dziś spotkała się z sekre
tarzem stanu A partam entu 
■Spraw Zagranicmych Konfede
racji Szwajcarskiej Clausem Ja- 
cobim, Podczas spotkania omó
wiono Sytuację polityczną na 
Litwie, stosunki z ZSIUlr=£śich

persąeiktywy. - Wymieniono po
glądy-na temat ^moźdiwcścl sze
rzenia koniakŁ6w między Litwą 
a Szwajcarią.

Dziś premier Litwy' spotkała 
.się również /z  szefem departa»i 
meńtu federalnego gospodarki 
narodowej Jeanem ' Packałem 
Delamurazem.

(ELtA)

Posiedzenie wspólnej 
grupy roboczej.

30 listopada na Kremlu odby
ło się posiedzenie wspólnej gru
py roboczej, pracującej nad
protokołem rozpoczęcia dwu
stronnych rozmów. Na czelą, de
legacji krajów stan wicepre
mier Republiki Litewskiej Ro- 
mualdas Ozolas i zastępca prze
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR Witalij Dogużijew.

R. Ozolas korespondentowi 
ELTA powiedział telefonicznie: 

i - 'j— Spotkanie trwało nieco po_ 
nad dwie godziny. 'Zgodnie z 

. umową na posiedzeniu nie ko
mentujemy podjętych uchwał, 
przekazujemy je  . delegacjom. 
One też decydują, co należy ro
bić dalej.

Omawiane były ewentualne 
sformułowania protokołu na 
podstawie omówionych na 
wcześniejszych posiedzeniach 
problemów. Jednomyślności 
nie osiągnęliśmy. Prawdopodob
nie protokoły proponowane za
równo przez jedną jak , i drugą 
stronę omówione - zostaną na 
spotkaniu delegacji państwo
wych. Jeśli delegacje Znajdą 
wspólny język — to dobrze, 
jeśli nie — jakąś decyzję po
dejmą same.

Mimo wszystko kroczek do 
przodu został poczyniony. Są
dzić należy, że się zachowuje 
możliwość rokowań.

(ELTA)

W Państwowej Komisji ds. Litwy Wschodniej

Nie p o t r a f i m y  czy też  
nie chcemy się porozumieć

Jak wiemy, przy Państwowej 
Komjsji ds. Litwy Wschodniej 
pracują' trzy sekcje: polityczno- 
prawna, socjalno-gospodarcza i 
kulturalno-oświatowa. Każda 
składa się z dwu grup. Jedna -r**., 
to przedstawiciele samorządów

Wileńszczyzny, druga ~  przed
stawiciele rządu Republiki. Gru
py te powinny ściśle ze sobą 
współpracować, tymczasem, jak 
twierdzą Ich przewodniczący, nie 
zawsze udaje się znaleźć płasz
czyznę porozumienia. No ‘ i 
stało się — przedstawiciele sa

morządów Wileńszczyzny pracu
jący dotąd pod przewodni
ctwem A.. Brodawskiego w gru
pie polityczno-prawnej odmówili 
udziału w kolejnym posiedzeniu 
swojej, sekcji.

(Dokończenie na str. 4)

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
ZA SIEBIE I INNYCH...

Już kilka posiedzeń z rzędu 
rozpoczyna się od emocjonalne. 

320, rzec można, burzliwego, uz
gadniania porządku dziennego. 
Nieraz zaproponowane przez ko
goś kwestie nie uzyskują po
parcia innych. Wówczas depu

towani szukają w  tym podtek
stu, winią się wzajemnie o świa
dome unikanie rozpatrzenia
zgłoszonej kwestii’ lub usiłowa
nie narzucenia swej woli. W 
takich napiętych sytuacjach
zdarza się, że padnie kategory
czne, a nawet bardziej ostre 
słowo. W  piątek też ze „zgrzy
tem" uzgadniano porządek
dzienny. W  związku z  tym, że
się odczuwa nasilanie takich 
tendencji, zabierający głos W. 
Landsbergis próbował zrówno
ważyć deputowanych. Apelo
wał, by nie rzucali nieprzemyś
lanych słów, gdyż nie w tym 
cełu tutaj się znaleźli. W. Land- 
sbergis przypomniał o ogromnej 
odpowiedzialności deputowa
nych, o tym, że mają być opo
rą, zwłaszcza kiedy rejpubWka 
jest w zagrożeniu.

Po skorygowaniu niektórych 
artykułów kodeksu naruszeń 
prawa administracyjnego RL, 
dotyczących ochrony przyro
dy, otaczającego -środowiska, 
omówiono kwestie organizacyj_ 
ne, związane Z sobotnim czyli 
dzisiejszym, wydarzeniem. In
formowaliśmy- , już naszych 
Czytelników,. że dziś ■ odbędzie 
się wspólne posiedzenie parla
mentów Litwy, Łotwy \  Estonii. 
Będteie to, jak powiedział W, 
Landsbergis, pierwszy unikal
ny zjazd deputowanych Państw 
Bałtyckich. '  Ponadto zapowie
dzieli udział w posiedzeniu goś
cie z Ukrainy, Mołdowy, Gru

zji* Armenii, Biatorasi, Rosji. 
Podstawowe p am tów ien ia  wy
głoszą przewodnka^cy trzech 
Rad Najwyższyck. Płaauje się 
opracowanie k ittn  wspólnych 
dokumentów omówienie dróg 
dalszej współpracy parlamen
tów Litwy, Łotwy i Estonii.

Wczoraj zaprezentowano też 
kilka projektów dokumentów, 
dotyczących m.ln. samorzą
dów programu reformy rolnej 
prywatyzacji mleniaf państwó-: 
wego. Chciałabym wyszczegól
nić przedstawioną przez prze
wodniczącego Komisji ds. Samo
rządów S. Kr opasa koncepcję 
reformy podziału administra
cyjno-terytorialnego opracowa
ną przez rząd, a także projekt 
uchwały RN RL „O Jrybie roz
wiązywania kwestii podziału 
administracyjno _ terytorialnego".

Kropas powiedział, że os  ̂
-tatnio w prasie ukazują się 
różnorodne |  oponie - na temat 
zm ian. administraęyjrib-teryto^ 
l^alnych. Zaprezentowana więc 
koncepcja ma uwypuklić,, ofi
cjalny pogląd n a  tę sprawę. 
Dodał, że reformę planuje się 
realizować mniej więcej po wy
gaśnięciu terminu pełnomoc
nictw obecnych samorządów.

Jadwiga BIELAWSKA

NA ZDJĘCIU: Umowę podpisują redaktor naczelny „Kuriera Wileńskiego" Z. Balcewicz, kie
rownik Wileńskiego Rejonowego Przedsiębiorstwa Remontu I Obsługi Tećhnićznej Sprzętu A. Ja
kaś, prezes Agencji do spraw Rozwoju PRO J. Herman 1 zastępca dyrektora rejonowego przed
siębiorstwa J. Mikolattłs. PpL W* Charln

P owszechnie wiadomo, ja
kie cierniste drogi musi 
pokonać gospodarz. indy

widualny chcąc wyposażyć swo
je  gospodarstwo w  niezbędny 
sprzęt techniczriy. I, jak dotych- 
czas, niewielu i  to się "udało. 
Bo ćłrbdaż podstawowy produ- 
ceiffc. Mińska Fabryka Trak
torów iju ż  ód dłuższego czasu
próbuje .. szerzej zaangażować 
s ię  do wytwarzania, tak zwane
go *-• małogabarytowego sprzętu 
technicznego,^ poszczególne mo
dele ciągników, £ inwentarza 
sprzęgowego mieliśmy okazję 
częściej oglądać na „wystawach, 
aniżeli: w . hurtowniach, skle
pach,, Zasadniczo były prze
znaczone. dla uspołeczniony^ 
gospodarstw warzywniczo-kwia* 
clarsklch;. dla ńięh.-tęż’ był "prze
znaczony tego jrpdzajuLr;śprzęt< 
ińłportowańyf z Czechosłowacji:

Ostatnio dostawy te prakty
cznie przerwano lub zmniejszo
no 'do minimum. A popyt gwał
townie wzrósł. Bo gdy w szyb
kim tempie zaczęły powstawać 
gospodarstwa chłopskie, gdy 

::o6rahó kierunfek ^prywatyza-

P a tro n a t  „ K u r ie r a  W ileńsk iego11 

nad ro zw o je m  W ileń sz czy zn y

Komu c iągniki ,  
kosiarki, kombajny?..
cji rolnictwa (i nie tylko w na
szej republice) sprzęt.  techni
czny przydatny gospodarzowi 
posiadającemu 10-^50- ?ha zie
mi 3tał s lę r rzec można, niedo
stępny,- -f- 

W  publikacjach na łamach 
„Kuriera Wileńskiego" podkreś
laliśmy te fakty ^powołując się 
na przykład- -rejonu’ ^wileńskie
go; Z' pbWBtałych tu  -60. gospo
darstw chłopskich, 60f ich właś
cicieli oczekuje w kolejce^ na 
sprzęt techniczny. Jeśli 
wiein^ poszczegółnym^szczęścla- 
rzom udało się nabyć' ciągniki, 
to potrzebują innego sprzętu dó 
uprawy gleby, - przygotowania 

.pasz Itp. Podobna sytuacja pa- 
Tiuję- w; Innych rejonach' Wileń
szczyzny, jak' też w całej repub- 
lice.y1:^

C/iesży" więc-fakt, że do ło ż^  
strzygnięcia tego ważkie- 

: go problemu w  pewnym
stopniu wniosła swą przysło
wiową- cegiełkę- również, redak
cja naszego dżierin Ika^-Bo_oto za

pośrednictwem „Kuriera Wileń
skiego" doszło do zawarcia kon
taktów między polską Agencją 
do spraw Rozwoju PRO i  Wi
leńskim _ Rejonowym Przedsię
biorstwem Remontu i Obsługi 
Technicznej Sprzętu. Na zapro
szenie. prezesa. PRO Jana 
Hermana^ kierownik. Wileńskie
go _ przedsiębiorstwa Andrius 
Jakaś wraz z - zastępcami do 
spraw zaopatrzenia i ekonomiki: 
Antonim Bartkiewiczem oęaz Jon 
nasem Mrkolaitisem w . przecią
gu kilkij dni ; zapoznawali się ze 
sprzętem produkowanym w Fa
bryce Maszyn Rolniczych „Kraj ", 
w fabryce traktorów „Ursus" w 
Kutnie.. Zapoznali się też z 
Organizacją' pracy, stacji.napiąi 
wy, . .obsługi i wynajmu, sprzętu, 
rolniczego dla gospodarzy indy-. 
widuąlnych, zwiedzili centralną 
hurtownię maszyn rolniczych w 
Warszawie.

'(Dokończenie na str. 4)
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Uwadze Czytelników polecamy artykuł z pew
nymi skrótami, który zaczerpnęliśmy z nr 47 ty
godnika „Sojuz" (dodatek do gazety „Izwiestlja"). 
Sądzimy, że problemy, z którymi się boryka 
Mołdowa, są aktualne również dla Litwy. Pozo

stawiając spiławę wysnucia wniosków obu stro
nom konfliktu polsko-litewskiego, Jaki się zary
sowuje ąa Wileńszczyźnie, chcielibyśmy przypo
mnieć ftare ludowe przysłowie „Gdzie dwóch się 
bije, tam trzeci korzysta".

Całą Mołdową naraz wstrząsnęło nieszczęście 1 zastygła ona 
w rozdzierającym serce krzyku. Wojny nie ma, ale rozlegają <tfę 
wystrzały. Nie ma wojny, ale są ofiary... Władimir Gotka Moł- 
dawlanln, WalerlJ iMlcuł — Mołdawlanln, Oleg GeletlUk — Mol- 
dawianln. A zginęli broniąc interesów nie Mołdowy, lecz Jak się 
uwala w Kiszyniowie, nielegalnej Republiki Naddniestrzańskiej. 
Nękają Mołdowę nie po pitostu sprzeczności, lecz skama podzieli
ła ona swe terytorium. I nikt nie pjomagał jej w tym ifod ze.
wnętrz'1  decyzja dojrzewała powoli, w świadomości samych
mieszkańców republiki Obecnie jest to fakt dokonany — Repu
blika Naddnieprzańska i Gagauska — to Jedno, a Kiszyniów z 
legalnym rządem na czele — coś wręcz innego.

DNIESTR.—  GRANICĄ 
BESARABII,

DNIESTR — GRANICĄ NMSRR

J~| eśli zaczniemy studiować 
z  mapą w ręku sytuację w 
dzisiejszej iMółdówie, chcąc, 

nie chcąc wgl^liny się w hisfo_ 
rię. Przy czym starożytną. Ą 
więc nieco ź czasów napadu na 
01wię:_łfGocf zajęli ją orazpozo- 
stałe miasta na lewym brzegu 
Pontu aż do ApoHonii. W wyni
ku tego sprawy miejscowych 
Greków skrajnie się. pogorszyły: 
jedne miasta nie zostały odbu
dowane, inne — w złym stanie, 
a na dodatek zaatakowało je 
mnóstwo barbarzyńców...''. W ten 
sposób autor starogrecki Chry
zostom opisał zmianę okresu 
greckiego na iiinojęzyczny na te- 
.rytorium. współczesnej Mołdowy. 
Następnie • zjawili się Dakowie, : 
władcy rzymscy... Kolejna zmiana 
epok jarzmo t  osmańskie... 
Wyprawy generalissimusa Su- 

worowa, feldmarszałka Rumiance- 
wa...

Jakże tu nie wspomnieć orę
dzia. metropolity mołdawskiego 
Leona, pisanego w 1787 r. do 
dowódcy armii- rosyjskiej Ru- 
miancewa:

„He nadziei pokładamy w Ro
sji, ile doświadczyliśmy obecnie 
ruiny i  groźby ze strony Tur
ków, że opisać nie sposób. Prosi
my kierować wasze silne woj
sko do ojczyzny naszej, Mołda
wii. Odczuwamy nieznośny cię
żar i straciliśmy wszelką nadzie
ję. Prosimy i teraz nie pozosta
wiać nas, jak i poprzednio nie 
pozostawialiście. Łzy leją starcy, 
młodzieńcy i dzieci, prosimy was 
i jeśli jest to możliwe okażcie 
Htość tym biednym, przyślijcie 
pomoc dla nich, z dowolnego 
miejsca posyłajcie wojska, nie 
ma żadnego niebezpieczeństwa, a 
my wszystkie siły poświęcimy z 
radością, aby dostarczyć wszyst
kiego niezbędnego i żadnej nie 
sprawi to nam trudności.

Padając na kolana, płacząc 
prosimy poczynić starania, aby 
uchronić nas przed zagrażającym 
nam niebezpieczeństwem i  po
krzepić nas chociażby pismem, 
czy jest nadzieja na obronę wa
szą, czy też nieszczęśni miejsco-' 
wi mieszkańcy biorąc swe żony i 
dzieci, pozostawiając wszystko, 
będą musieli szukać schrónienia 
gdzie Bóg da, albowiem życie 
hidzkie jest większym darem, niż 
dobra doczesne".

Metropolita Leon, zda się, był 
o wiele mądrzejszy niż my dzi
siaj ■—■- „...albowiem życie ludz
kie jest większym darem, niż 
dobra doczesne!".

Dobra doczesne — walka o 
władzę! Dobra doczesne — wy
korzystanie faktów historycz
nych z  korzyścią dla jednej 
grupy ludzi: „Dajesz 1940 rok!" 
Okupanci! Besarabia nie wasza!'  
Jesteśmy Rumunami!..." Jest to 
postawa dzisiejszego Frontu Na
rodowego Mołdowy. A czym jest 
Besarabia? Jest to właśnie cała 
Mołdowa bez Republiki Naddnie- 
strzańskiej. Na tym brzegu po- I 
wiewają „trójkolorowe", trójbar
wne", na lewym brzegu — czer
wone sztandary... *

Cóż to  za tajemnicza) Naddnie- 
strzańska Republika Mołdawska?

Terytorium — ^4.163 kilomet
rów kwadratowych, ludność _
742000 osób. Narodowości? Pra
wdziwa międzynarodówka ' — 
prektycznie żaden naród nie 
przeważa nad innym: Mołdawia- 
nie, Rosjanie, Ukraińcy, Żydtzi, 
Grecy... Kogo tu tylko nie mai

Działa 129 dużych zrzeszeń pro
dukcyjnych, naukowych i nau
kowo - produkcyjnych^ 288 koł
chozów i, sowchozów. Przemysł 
Republiki NaddniestrzańskieJ do. 
starcza produkcji wartości* prze
szło TRZECH miliardów rubli! 
Stanowi to 30,4 proc. ogólnego 
zakresu przemysłu Mołdowy.

Co do Republiki Gagauskiej, 
to chociaż, jak twierdzą w Ki
szyniowie, zaledwie dwieście lat 
mieszkają oni na południu re
publiki, ziemię swą kochają ŁS; 
połączyć się, z Rumunią jakoś 
sobie nie życzą. Nie mogą.też 
zrozumieć, dlaczego gdzieś rok 
temu, kiedy Mołdawia postanowi
ła. zostać samodzielną Mołdową 
i jej demokratyzacja nie napo
tkała przeszkód z centrum, póź
niej w demokratyzacji -nastąpiło

tym, że uczeni — nie tylko Ki
sz ymiowa, ale i lenfrngradzcy 
sugerują.*- języka mołdawskiego 
jako takiego ńle ma, jest tylko 
rumuński. A więc mama uczyła 
mnie języka, który nie istnieje? 
Gzy ma to oznaczać;. że niesłu
sznie uważam się za Mołdawia- 
nina, bo w rzeczywistości jestem 
Rumunem? Nie, nie mogę się z 
tym zgodzić jestem Mółda- 

; wianinem, a nie Rumunem!"V'--

CÓ2 WIĘC -ZASZŁO 
W KOMRACIE?

L. ew Tołstoj był nadzwyczaj 
przenikliwy! _ Zdawałoby 
się, że mówi o życiu co

dziennym, ale dotyczyło to rów- 
- nież polityki. Wszystkie szczęśli
we rodziny, trzeba dodać — \ na- 

; rody, szczęśliwe są jednakowo, 
wszystkie' nieszczęśliwe rodziny 
(narody) podobne są do siebie... 
Azerbejdżan, Armenia, Kirgizja, 
Kazachstan, Mołdowa... Listę mo
żna przedłużać. Wniosek nasu
wa się jednak sam przez -się: ■yf-- 
gdy tylko gdzieś Front-Narodowy 
tworzy własną ,(aimię"f gdy tyl
ko użbroi ją  ■— nieważne w co 

automaty bądź zaostrzone prę. 
.ty — czekaj nieszczęścia. Tak 
też się stało W Mołdowie...

FNM głośno deklaruje kon
solidację. A-w rzeczy samej —~ 
pochody ulicami Kiszyniowa, 
gwizdy, pohukiwanie, głośne u- 
rąganie, bicie korespondentów,

szły w  sk ład  tam ozw artczeqo  k ie 
row n ic tw a  an ty k o n s ty tu cy jn e j 
rep u b lik i;

c) w szystk ich , k to  czy n n ie  po 
p ie ra  podz ia ł Mołdowy.

... 6. W szyscy cz łonkow ie  FNM 
m a ją  in ten sy w n ie  p rzygo tow ać  
się  d o  p ra c y  w  w a ru n k a c h  p o d 
z iem ia, z e  w szystk im i w ypły
w ającym i z ' tego  okollcznośclą-

7. Ogłosić p e rso n a  non  g ra ta  
w szystk ich  d e leg a tó w  d ru g ie g o  
z jazd u  L  w szystK ;ch członków  
sam ozw ańczego  r z ą d u  (zgodnie  
z 'l is ta m i 1 I 2) I u p rz e d z ić  ich, 
ab y  -opuścili te ry to r iu m  Mołdo
wy d o  i  p a ź d z ie rn ik a  1990 r .

8. K ieru jąc  st« p u n k te m  3 i 
w  p rz y p a d k u  n ie  w y k o n an ia  pun- 
k tu  7 n in ie js z a ; U chw ały, człon
kow ie FNM u d zie lić  m u sz ą  a k 
tyw nego  p o p a rc ia  M ołdaw skiej 
A rm ii W yzw olenia (MAW) w  lik
w idac ji w rogów  n a ro d u  m ołda
w skiego ...

... 10. Z uw agi n a  to . że  P a r 
lam en t i R ząd R epub lik i n ie  sa  
w  s ta n ie  p rzec iw staw ić  s ię  m afii 
k o m u n is ty czn e j i n ie  zd o ła  on 
o b ro n ić  In te re só w  n a ro d u  m oł
d aw sk ieg o  zam ieszk a łeg o  n a  
oku p o w an y m  te ry to r lu p i — pole
g a ć  w w alce  je d y n ie  o  w łasne  
siły  o ra z  pom oc, u d z ie la n ą  sp o 
z a  g ra n ic  re p u b lik i.. .

Niech ż y je  su w e re n n a  n iepo 
d z ie ln a  R epub lika  Mpłdowa!

P re c z  z  o k u p a c ją , sow iecką!
P re c z  z  ko lo n ia ln y m  im pe- 

% r lum !
Pod sz ta n d a re m  S te fa n a  W iel

k ieg o  d o  w alk i' z  w ro q am l n a 
ro d u  m ołdaw sk iego .

W olność lu b  im ierćIH
Członek  Rady F ro n tu  N arodo

w ego M ołdowy, P rzew o d n iczący  
T y ra sp o isk ieg o  O ddziału  FNM 

llle  I łaszku
A później był marsz na Ko- 

mrat!
Gagauska „nie istniejąca pra. 

wnie" i Naddmiestrzańska „nie 
istniejąca prawnie" republiki za
warły umowę o pomocy w trud-

M O Ł D O W A .

B r z e g  l e  
b r z e g  p r a w y

zakłócenie i zjawiły się ambicje 
nacjonalistyczne i mocarstwowe. 
Nas zwolniono, a my nie chce
my! Zgadzamy się na nową pi
sownię języka'mołdawskiego — 
„łacińską", ale żądamy też sza. 
cunku wobec innych języków. 
Niech nad Kiszyniowem powie
wa nie historyczna flaga moł
dawska — flaga Stefana Wiel
kiego, czerwone płótno ze zło
cistym haftem czczonego w pra
wosławnym świecie świętego 
Gieorgija Zwycięzcy, przeszywa
jącego oszczepem węża, lecz 
trójkolorowa. A nam 1 pod 
związkową, radziecką, nieźle się 
żyje.

A propos, o łacinie... Deklara
cja o suwerenności SRR Moł
dowa głosi: „Nasz język — ru
muński". Tymczasem w jednej 
z pierwszych mołdawskich kro
nik czarno na białym czytamy: 
„Nasz język — mołdawski!".

Rozumiem, jak bardzo deli
katna jest ta sprawa i bynajm
niej nie zamierzam pretendować 
do JeJ rozstrzygnięcia, to prawo 
przysługuje całemu narodowi. 
Historii jednak obalić nie spo
sób: Cyrylica w Mołdawii nie 
jest rzeczą przypadku — nie 
jest ona bynajmniej złośliwym 
wybrykiem stalinizmu 1 nie da
rem „danajskim" migrantów. Zo
stała przyjęta przez Mołdawian 
wraz z prawosławiem, napisane 
nią zostały niemal wszystkie 
księgi religijne i kroniki.

U źródeł Narodowego Frontu 
Mołdowy stało towarzystwo 1- 
mienia Aleksie ja Matiejewicza, 
on zaś w swoim czasie pisał: 
„Godność besarabskich Mołda
wian polega na tym. że zachowa
li oni język swych przodków, 
który z dawien dawna był ich 
językiem kościelnym. W tym ję
zyku literami słowiańskimi na
pisane są stare kroniki- mołda
wskie i dekrety mołdawskich 
hospodarów"...

Nawet w Kiszyniowie brak 
jednomyślności w tej sprawie. 
Oto co napisał w jednej z gazet 
N. Kozak: „Przeczytałem w ga
mecie „Sowietskaja Mołdowa'1 
artykuł „Seperatyzm — to nie
dobrze". Jest w nim mowa o

napady na wiece obywateli, pro. 
testujących przeciwko przemocy. ’ 
Wszędzie te same twarze — i 
przed pomnikiem Stefana Wiel
kiego i grzmiące „Mołdenergo" 
i  szalejące w redakcji „Mołodioż 
Mołdawii", które spaliły ją 
do szczętu.

„Kryształowe" marzenie In
nych FN naszych czasów -=Pto 
armia narodowa, planowana wy_ 
łącznie do celów karnych 1 roz
praw nad ludźmi- o odmiennych 
poglądach. Przypomnijmy Ormia
ńską Armię Narodową! Przypom. 
nirjmy bojowców styczniowego 
Baku! W  Mołdowie nazywają 
się różnie: wolontariusze, kara
binierzy, gwardia... Przeciwsta
wiają się im na brzegach Dnie
stru  ochotolcy spośród robotni
ków. A kieruje nimi zjednoczo
na RZP — nie sztab, lecz Rada 
Zespołu Pracowniczego z całego 
regionu naddniestrzańskiego. No 
i bądź tu mądry!

Ludzie z regionu naddniestrza
ńsklego i Gagauzi pragną jed
nego — spokojnie i rzetelnie 
pracować bez obawy o własne 
życie i życie swych bliskich. 
Czego chce FN? Przytoczę je 
den dokument:

N arodow y  M ołdawii 
O ddział w  T yraspo lu  
U chw ała n r  6 
17 w rz e śn ia  1990 ro k u  
m . T y rasp o i

W zw iązk u  z  p ro k lam o w an iem  
ta k  zw an e j NMSRR, k tó ra  je s t  
a n ty k o n s ty tu c y jn a  I sk ie ro w a n a  
p rzec iw k o  in teg ra ln o śc i R epu
b lik i M ołdowy i Jego n a ro d u , 
T y ra sp o lsk a  O rg an izac ja  M iejska 
F ro n tu  N arodow ego  Mołdowy

POSTANAWIA:
... 2. S to su n ek  d o  n a ro d u  m o ł

d aw sk ieg o  ty c h  d e s tru k c y jn ie  
szo w in is ty czn y ch  e lem en tów , k tó 
r e  u c zes tn iczy ły  w  ta k  zw anym  
z jaźd z ie  NMSRR, u w a ła ć  za
w rog i.

3. P ow ołu jąc  s i f  n a  p u n k t  2 
n in ie jsze j U chw ały uw ażać  za 
WROGÓW n a ro d u  m ołdaw sk ie
go:

a) e lem en ty  d e s tru k c y jn e ,  k tó 
re  zo rg an izo w a ły  ta k  zw any  
z Jj^*d NMSRR I uczestn iczy ły  w

b) w szy s tk ie  o soby , k tó re  we

nej chwffi. W  dniach, gdy roz
strzygano tu w drodze parlame
ntarnej sprawy żyda i śmierci, 
w Kiszyniowie formowano od
działy ochotnicze. Z decyzji rzą
du Mołdowy na południu repu
bliki wprowadza się stan wyją
tkowy. Rozmów nie proponuje 
się. Z miejsca próba stłumienia 
wyborów przemocą..: Decyzję
tę podjął M. Sniegur. ,

W  Tyraspolu, Dubossarach, 
Rybnicy, Benderze formowano 
oddziały robotnicze. Broni nie 
mtały... Nie było żadnej możli
wości przejazdu przez prawo
brzeżne terytorium Dniestru. Ko
lumna samochodów, przydzielo
nych przez przedsiębiorstwa, fa
bryki i zakłady zmuszona była 

.wykroczyć poza1 granice repub
liki. Droga była jedna i jedy
na — na Odessę.

Oddziały kiszyniowskiej mili
cji podporządkowując się roz
kazowi ministra spraw wewnę
trznych Mołdowy Kos&asza, nie
jednokrotnie usiłowały przegro
dzić drogę kolumnom robotni
czym nie tylko na przedmieś
ciach Komratu, lecz i w strefie 
działań poza jego granicą — ob
wodzie odeskim. Wszystko to 
przypominało nie grę w woj
nę, lecz prawdziwą wojnę Ma
newry kolumn w nocy, zasło
ny. serie z automatów, intensy
wna wymiana informacji radio
wej, operacje wprowadzenia 

■ „przeciwnika" w błąd... Oto 
- jeden komunikat:

„...26 października- o godz. 21 
do posterunku w okolicy wsi 
Klrijet - Łunga od strony Besa- 
rabflrf nadjechały 4 autobusy. 
Było w nich około 200 osób, u- 
zbrojonych w automaty. W  ich 
składzie byli pracownicy RWSW 
z Sorok, Jedyniec, Kiriulan. Po
nieważ nie przepuszczono kołum. * 
ny robotniczej przez przegro
dzoną drogę kilka osób z auto. 
matami usiłując zastraszyć dyżur
nych posterunku, ostrzelało prze
gradzający samochód GAZ-53 
(przestrzelono drzwiczki kabiny, 
maskę). Około godz. 12 w nocy 
przybył major milicji z Kiszy

niowa, pozostawił 75 uzbrojonych, 
osób..." ■

Broń nie milczała. Strzelano, 
tymczasem w górę, a* nie w lu
dzi. Oddziały robotnicze pośpie
szyły z pomocą Gagauzom. Wi- - 
tano ich, jak stę mówi, chlebem 
1 kwiatami. Milicję zaś odwio- 
tnie, z nieufnością, milczącą 
konsolidacją stojących' twarz w 
twarz -^bezbronni' przed uzbro
jonymi... Jedynie pięści zaciś
nięte do bóliL. I nie wiadomo, 
czym by się zakończyła ta kon
frontacja, gdyby nie pośpieszył 
w czas kiszyniowskl pułk MSW 
ZSRR. Wkraczał na terytorium 
Gagauzów porządnie sfatygowa. - 
ny: stłuczone szyby, porwane 
tenty... Okazało się, że były to  - 
ślady „życzeń dobrej podróży" 
od FNM przy wyjeżdzie z Ki- 
szyniowa. Później do Czimlszlii 
przyleciał dowódca wojsk we
wnętrznych MSW ZSRR generał- 
pułkownik J. Szatalin. Sytuacja 
miała tendencję do jawnej de
mokratyzacji i spokoju. Oddziały 
robotnicze tego samego _ dnia 
wyruszyły dó domu... A gdyby 
nie' zdążyły? Czy nie nabrałaby 
mocy Uchwała nr 67. „Śmierć 
wrogom narodu mołdawskiego! 
Któż może zaręczyć...

BÓL DUBOSSARÓW

S miem "twierdzić: Dybossa. 
ry nie były potrzebne! 
Potrzebny był precedensl 

Nieduże miasto. Stolica „nielegal
nego" Naddniestrza —jg olbrzy
mi Tyraspol. Dniestr. Most. 
Nieliczny oddział zaporowy Ra
dy Zespołu Pracowniczego. Pod 
czerwonymi flagami związkowy-, 
mi. _

Ogień otwarto o godzinie pią
tej wieczorem. Ochotnicy prze
darli się przez most, skierowali 
się do rejonu Wielkiej "Fontan
ny. Jest to przedmieście. Ogień 
z automatów rozlegał się na ca
łej drodze, a to było kilka ki
lometrów. Wśród atakujących, 
a świadków nie dziesiątki — se
tki, byli ludzie z wojsk wew
nętrznych. Stosowali oni „Cze
remchę11, a strzelali ludzie w 
mundurach mHicji. Mieszkańcy 
z całą pewnością utrzymują, że 
byt to nowo sformowany pod
oddział „Tiras - Tlgina**, który 
przeszedł przeszkolenie w Kod- 
rach. Dwoje zabitych było ucze
stnikami komrackiego rajdu ro
botniczego. Władimir Gotka o- 
sierocił troje dzieci. Osiemnasto
letni Oleg Gelitiuk w dniu swej 
śmierci- miał iść na służbę do 
Armii Radzieckiej.

16 rannych... Dziewięciu' . ' z  
ranami z broni palnej. Kim są 
cl ludzie? Również Mołdawianie, 
jak i troje poległych? Nie, j e s t . 
tu prawdziwa międzynarodówka 
—  Witalij Isakowicz, Grigorij 
Braguca, Wiktor Gonczarow, Gri
gorij Ocet, Władimir Timonow, 
Oleg Ca ran, Bqfis Mundaszew, 
Paweł Gołowko, Siergiej Kurasz. 
kiewicz, Igor SieTiebriani.uk, 
Glennadlj Szkurat, Siergiej Żaru- - 
biń,. Aleksander Bałanko, Niko
łaj Ba^ratienko, Wiktor Roma- 
nienko i Wiaczesław Mieduszew- 
ski,..

A z ziemi, zroszonej krwią, 
chłopcy zbierali jakże, piękne, 
jakże pociągające łuski — lśnią, 
ce, jarzące się na słońcu czer
wienią miedzi. Standardowe łu
ski wojskowa Jak się okazało, 
był to najlepszy „demokratyza- 
tor" dla stłumienia ludzi o od
miennych poglądach.

W  Kiszyniowie jednakże jest 
raczej inna ocena wydarzeń. Nić 
się nie stało, spokój i ład... W 
każdym bądź razie tak tylko 
można odebrać pokazane wieczo
rem 18 listopada wystąpienie w 
Telewizji Centralnej M  Śniegu.. 
ra. I nie było pododdziałów mi
nistra spTaw  wewnętrznych Moł
dowy Kostasza» i nie było rajdu 
komrackiego... Niczego nie było!'

A tymczasem na centralnym • 
placu Dubossarów trzy jeszcze- 
świeże, usypane kwiatami mo
giły. Trzech młodych Mołdawian 
przedwcześnie odeszło z tego- 
świata. Kto ma na sumieniu ich- 
śmierć?

'Rząd nie ma na to odpowie
dzi...

Nikołaj ALEKSANDRÓW, 
spec. kor. „Sojuza" 

Tyraspol—Ben dery—Odessa
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ZYCIE M IASTA W PRZEK RO JU

1. Mer obiecuje bankiet
W  Domu Dziennikarza odbyło się spotkanie pracowników prasy 

-z przewodniczącym Rady Miejskiej Arunasem GRUMADASEM, 
merem Wilna Wytautasem BERNATONISEM, naczelnikiem mi
licji miejskiej Wytautasem LEIPUSEM oraz innymi osobami 
■oficjalnymi.

Uwadze Czytelnika polecamy pierwszy fragment tego spotka
nia.

Pytanie: Dlaczego tak długo 
trwa kształtowanie struktur sa
morządu miejskiego?

A. Grumadas. Rzeczywiście, już 
'7 miesięcy trwa ięh tworzenie. Z 
jednej strony zdawałoby się ter
min niemały. Sądzę jednak, że 
tak nie jest. Nie mamy bowiem 

-żadnego doświadczenia, nie może- 
my przejąć go od innych miast, 
gdzie ta kwestia również roz
strzygana jest nie najlepiej.

W  dniu dzisiejszym mamy sfor
mowane wszystkie podstawowe 
oddziały, tj. ustalono ich kompe
tencje, zatwierdzono kierowni
ków. Faktycznie nie sformowano 
jedynie nowo utworzonych od
działów — rzemiosła i usług, 
giełdy pracy, policji samorządu 
(o której ustawa jeszcze się nie 
ukazała), wychowania fizycznego 
i sportu, ochrony zabytków.

W. Bematonls. Sczerze mówiąc 
nieco inaczej wyobrażałem sobie 

kształtowanie struktur samorządu, 
zanim nie zetknąłem się bezpoś
rednio z realiami, np, z deputo
wanymi do rady, uczestniczący
mi w tej pracy. Jako człowiiek, 
który wiele lat przepracował w 
produkcji, przyzwyczajony jestem 
do operatywności. Wyobrażałem 
sobie, że procedura ta  potowa 
miesiąc.

Są dwie dziedziny, w których 
problemy rozstrzyga się z tru
dem. Przede wszystkim handel. 
Jakby paradoksalnie to  nie 
brzmiało, dotychczas nie znaleź
liśmy odpowiedniego człowieka

do kierowania nim. Kandydatów 
jest sporo, ale zdaniem jednych 
powinien nim być pracownik ha
ndlu. Inni natomiast są zdania, 
że w żadnym wypadku nie wol
no wybierać spośród nich, po
nieważ prawie wszyscy oni 
związani są jakimiś więzami. 
Ich zdaniem ną czele ma sta
nąć specjalista innej dziedziny, 
który by korzystał jedynie z 
pomocy zawodowców.

W  tej kwestii opinie deputo
wanych podzieliły się i  w żaden 
sposób nie możemy trafić na 
człowieka, który by wszystkich 
zadowolił. Gdyby któryś z dbaen- 
nikairzy zaproponował mi tak^ 
kandydaturę, wydałbym bankiet.

Drugim problemem jest staro
sta Starówki. Jeśli 18 starostw 
zatwierdziliśmy praktycznie w 
ciągu miesiąca, to  tu  szukamy 
człowieka od dawna. Kandydaci, 
których zgłaszaliśmy do omówie
nia w komisjach i  klubie depu
towanych, nie zostali zaakcepto
wani.

Specjaliści ochrony zabytków 
życzą sobie, aby starostą był 
ifch kolegą. Uważam jednak, że 
nie bez ich winy renowację Sta
rówki jak dotychczas prowadzo
no  byt opieszałe, niejakościo- 
wo, mimo, solidnych inwestycji. 
Przy takim tempie i  za sto lat 
nie rozwiążemy tego problemu. 
Moim zdaniem, w kwestii tej 
należy zastosować nowe metody, 
inne kierunki. Toteż chciałbym, 
aby starostą był człowiek rze

czowy, myślący organizator, naj
lepiej budowlany. A przy nim — 
specjalista ochrony zabytków. 
Między innymi jednego deputo
wanego .  specjalistę już niemal 
namówiłem do takiej pracy, ale 
on się domaga, aby i jego przy- . 
szły szef byt z tej samej bran
ży. I tu, podobnie jak w histo
rii z handlem, w żaden sposób 
nie da się znaleźć człowieka* do
głębnie znającego historię Staró
wki, a  zarazem umiejętnego or
ganizatora. A bez tego, w moim 
przekonaniu, Starówka wątpliwe 
czy się odrodei.

Pytanie: Czy tworzenie sta
rostw nie prowadzi do powięk
szenia aparatu biurokratycznego? 
Jakie nadzieje wiążą sfę z ty
mi strukturami?

W. Bematonls. Przyszedłem do 
tej pracy z  mocnym zamiarem 
likwidacji wszelkich pasożytni
czych ogniw. Moim zdaniem na
leżały do. nich rejonowe komi

tety wykonawcze, nie mówiąc już 
o wielu innych pododdziałach. 
Zgodnie z powszechną opinią po
stanowiono wraz z Radą utwo- 

* rzyć dwustopniowy system za
rządzania. Właśnie pierwszym 
stały się starostwa, powołane eto 

zaspokajania codziennych potrzeb 
obywateli. W  każdym z nich 
przewidziano przeciętnie po 6 o- 
sób personelu. W  wyniku łącz
nie w całym aparacie zarządza
nia znalazło się o  blisko 200 o- 
sób mniej, niż było dotychczas.

. A pozostał nam poprzedni fun
dusz płacy zarobkowej. He pie
niędzy potrzebować będzaemy w 
przyszłości, trudno powiedzieć — 
będzie to zależało od tempa in
flacji.

Zanotował 
Modest SZEJNBERG Na Starówce Wileńskiej. Fot. W. iamosiekow

Pierwszy dzień na nowym stanowisku 
Przedstawiamy: J. SZIRWINSKAS,

kierownik artystyczny Opery Wileńskiej
Czterech pretendentów musiał pokonać Juozas SZIRWINSKAS, 

zanim został zatwierdzony na stanowisko kierownika artystycz
nego Teatru Opery 1 (Baletu, które /obejmie od dnia dzisiejsze
go. Na wstępie krótka nota biograficzna. Po ukończeniu Szkoły 
Sztuk Pięknych im. M. K. Czlurlionisa Juozas Szirwinskas roz
poczyna nai* q  w Konserwatorium Wileńskim, klasa kompozy- 
icjt profesora Ł  Balsysa. Jako student współpracuje z  redakcją 
muzyczną Litewskiego, a  później obejmuje etat reżysera
dźwiękowego w  Telewizji. Od 1971 roku pracuje w litewskiej 
Wytwórni Filmowej. Członek Związków Kompozytorów i Filmow
ców, autor symfonii na orkiestrę kameralną, dwóch kwartetów 
smyczkowych, szeregu utworów kameralnych. Ponadto twórca 
muzyki do tftmów. Prywatnie: żonaty, troje dzieci, 47 lat.

— Skoro przytoczyliśmy tyle 
danych osobistych, wróćmy do 
konkursu. Jak  się udało poko
nać pretendentów?

. - Sądzę,71 że najważniejsze 
było s ię . zdecydować. Konkurs 
został ogtoszony dawno, w  koń .

sezonu, później

prolongowano go do 15 paździe
rnika. Nie powiem, że powzią
łem decyzję od razu. . Długo • 
myślałem zanim zgłosiłem swoją, 
kandydaturę, a  wraz z ; tym kon
cepcję, czyli kierunek pracy. 
Gdyż właśnie program każdego 
kandydata studiowało nie tyflco 
jury, składające się z  przedsta
wicieli Związku Kompozytorów, 
Stowarzyszenia Teatralnego o- 
jaiz pracowników ministerstwa, 
ale też każdy pracownik teatru 
miał możność: ż nim się -zapoz
nać. Później odbyło się spotka
nie z zespołem twórczym. No i  
zapadła decyzja: mianowano
innie, >

— Dziś pierwszy dzień. Od 
czego pan go rozpocznie?

—  Oczywiście od przywitania 
i zapoznania się z. zespołem. 
Chodzi mi o zdanie każdego. 
Sądzę, że najważniejsze, by nie 
forsować procesu bwórczego, a 
repertuar trzeba układać uwz
ględniając możliwości danego 
zespołu. Przychodzę do teatru 
w przededniu jego 70-lecia- Te
atr ma swoje pHany, nie tylko 
w związku z.- jubileuszem, ale 
też na rok przyszły. Należy je 
uwzględnić.

— Najbliższa perspektywa 1 
marzenia?

—  Plany oczywiście są. Prze
de wszystkim czas uzmysłowić, 
że dzień jutrzejszy teatru, a 
nawet dzisiejszy - 1- to  system 
kontraktów. Tak jak  funkcjonu
ją  wszystkie teatry świata. Ma
rzenie? By obok tak zwanego 
dużego działał teatr ekspery
m entalny— opera, balet. Chcla. 
łaby się* by teki zespół propa
gował współczesną dramatur

gię muzyczną, a  jednocześnie 
młodzież mogłaby tu  przecho
dzić chrzest bojowy". Chodzi mi 
nie tylko o aktorów, solistów, 
ale też reżyserów. Tu też mog
łyby się odbywać swoiste debiu
ty twójcze kompozytorów.
- —-  Wspomnieliście o  kontrak

tach. Czy w nich zostanie uwz
ględniony najbliższy Sąsiad — 
Teatr Wielki z Warszawy — 
znany Już widzowi litewskiemu?
. ó  ile dojdzie do kontrak- 

'tów, to sądizę, że od Polski wlaś_ 
nie musimy zacząć. Teatr ten 
powinien nas interesować ze 
wnględu "na swój bogaty doro
bek. Możemy tam się sporo 
nauczyć; I nie chodzi m i wy- 
łącżnjer o. ogromne wymiany — 
całych trup, ale moglibyśmy 
wymieniać dyrygentów, reży
serów, solistów. Zresztą nie mo
glibyśmy, a powinniśmy.

Rozmawiała 
Helena GŁADKOWSKA

Mazurek Szymona Konarskiego
- Wertując kronikę przeszłości 

kulturalnej Wilna możemy -na
trafić na wiele wspaniałych 
kart, owianych romantyką, ale 
dziś, niestety, -już całkowicie za
pomnianych. Jedną- z nich 

: chciałbym wskrzesić w niniej
szym artykule.

Pray ulicy Muitine(Celnej), 
do niedawna Uborewicziusa w 
Wilnie znajduje- się skromny '  
pomnik, wzniesiony po pierw
szej wojnie światowej w  1918 r., 
który zdobił w swoim czasie' 
orzeł z rozpostartymi skrzydła
mi. Na kamieniu wykute są sło- ' 
wa: „Tu stracony został boha
ter ludowy-Szymon Konarski 27 
lutego. 1839 roku". Wydarzenie 
to upamiętnia też pobliska uli
ca, nazwana imieniem Konar
skiego.

...Szymon Konarski, uważany 
jest za jednegp z wybitniejszych 
rewolucjonistów Litwy i Polski- 
pierwszej połowy XIX w., jak 
też wybitną osobowość owego 
okresu. Za swą działalność zo
stał osadzony w celi klasztoru 
Bazylianów, gdzie czekał na 
wyrok. Obok innych przedmio
tów osobistych miał tu przy 
sobie podarowany przez ojca 
flet, z któryih się nie rozstawał 
orzez całe życie. Grał na nim od

Pogadanki 
o muzyce

dzieciństwa, a żyjąc n a  emigra
cji niekiedy dzięki fletowi zara
biał n a . życie. Żandarmi w  toku 
śledztwa'  okrutnie torturowali 
swą ofiarę; wbijali gwoździe 
pod paznokcie, cięli skórę, wpu
szczaj do ran roztopioną lakę i- 
spirytus, który później zapalali. 
Wszystko to  jednak nie złamało 
woli bohatera. Po ogłoszeniu wy
roku, więzień zachował spokój. 
W  oczekiwaniu na śmierć pisał 
wiersze,' dedykowane narzeczo
nej Emilii Michalskiej, którą też 
przez całe życie dochowała 
wierności ukochanemu. Niekie
dy: śpiewał pięknym, Silnym-ba
sem. Najwięcej jednak grał na 
flecie. Instrument ten zabrał też 
ze sobą na sąd wojenny, na 
którym oskarżono go o zamiar 
odrodzenia państwa polsko-li
tewskiego. Strażnicy więzienni 
nie byli nawet zdziwieni tym, 
gdyż przez dłuższy czas przy
zwyczaili się do wygrywanych 
na flecie melodii. W przededniu 
egzekucji wśród murów klasz

to rn y c h  z  celi dobiegały wspa

niałe dźwięki stworzonego przez 
skazańca - mazurka, który moż
na by nazwać „Pożegnal
nym mazurkiem". -Melodia ta 
była jak - gdyby ostatnim echem 
pożegnania z ukochaną ma£ką, 
bratem, wszystkimi, którzy po
zostali-przy życiu. Mimo żę Sz. 
Konarski improwizował - i hie 
.utrwalił melodii na pięciolinii, 
to utwór nie został zapomniany, 
nuty mazurka niemal cudownym 
sposóbem przetrwały do naszych 
czasów.

27 lutego (według starego sty
lu  14) 1839 r. w południe poza 
zachodnie granice Wilna, na 
rogatki przedmieścia Pohulanka 
ną. sahiach przywieziony został 

-łańcuchami skuty skazaniec.
Konarski poprosił, aby nie za
wiązywano mu oczu. Egzekuto
rzy przebrali go w strój skazań
ca, opasali białym pasem. Nie 
zawiązali: oczu, jak wymagała 
tego instrukcja. Rozległy się 
fanfary śmierci, złowrogo zadu
dniły bębny; Pod dowództwem 
podoficera (oficer zaś, któremu 
zlecono wykonanie egzekucji, 
odmówił), rozległa sfę- komenda: 
„Ognia!". Padło 12 wystrzałów. 
Pięć kul ugodziło w pierś. Ze
brany tłum wilnian rszlochał, 
niektóre kobiety zemdlały.

- Od tamtej tragedii minęły la- 
ta. Jednakże całkiem przypadko
we spotkanie z prztózłością ka
że wciąż pamiętać o opowiedzia
nej -powyżej historii; - raz po raz 
powracać-do epoki, w której 

jf żył Konarski.
Beż mała dwa dziesięciolecia 

~ temu autor tych wierszy odwie
dził ciekawe, tchnące przeszłoś
cią miasteczko na Żmudzi — 
Wiekszniai, którego - wielowieko
wa przeszłość pamięta^ wiele 
wybitnych osobistości z dziejów 
Litwy: pioniera myśli lotniczej 
Aleksandra -Gryszkiewicza, Kieł- 

- dyszów, Kierbedziów, Birżyszków. 
Podówczas .żył jeszcze znany 
aptekarz Juozas • Aleksandrawi- 
czius, który przeszło-40 lat pra
cował w starej tamtejszej apte
ce, a  zmarł w 1977 r. Miałem 
szczęście odwiedzić go l- poznać. 
Sędziwy ‘ prowizor chętnie poka
zał, swoją aptekę, której maleń
kie muzeum przechowywało spo
ro  .-cennych eksponatów, a wśród- 
nich recepty leków, wypisanych 
litewskiemu historykowi Simo- 
nasowi Daukantasowi. -Zaprosił 
mnie do umeblowanego w sta
rym stylu romantycznego i przy
tulnego pokoju, pokazał grube 
tomy swych spisanych wspom
nień dodając, że jest jednym z 
ostatnich szlachciców litewskich. 
Księgi te zawierały mnóstwo 
rzadkich wydarzeń 1 opisówr

które pomogłyby odtworzyć nie- 
* jedno' - zapomniane ' wydarzenie 

lub zjawisko. Gdzie są dziś te 
nieocenione fołianty? Dziękować 
Bogu. jeśli znajdują się w dob
rych i- troskliwych rękach.

Tego dnia przeglądałem też 
albumy ze starymi pożółkłymi 
fotografiami J. Aleksandrawi- 
czius, wówczas mocno niedo
magający, (twierdził, że przezię
bili go operatorzy filmowi, któ
rzy- go wszędzie wozili kręcąc 
film dokumentalny) zwrócił 
uwagę na dagerotyp z 1865 r.,, 
przedstawiający mężczyznę i 
kobietę. „To' mój pradziadek 
Izidorius rDidŻiulis 'z żoną* —- 
z dumą powiedział. Po czym 
popłynęła ciekawa opowieść o 
tej utalentowanej- i światłej po
staci, która - dotąd pozostaje 
nieznana w dziejach kultury i 
muzyki '  litewskiej. I. Didżiulls 
był pułkownikiem ułanów w 
armii rosyjskiej, ożeniony z la
toroślą jednej z magnackich ro
dzin -litewskich Giedrojciów — 
Katarzyną z Korzeniowskich. W 
młodości służył w Petersburgu, 
gdzie obcując z dekabrystami 
przesiąkł ideami demokratycz
nymi. Od dzieciństwa uzdol
niony muzycznie później w woj
sku w latach 1829—1838 grał na 
trąbce (Trompeter Didżiull) w

(Dokończenie na str. 6)



Interwencja na prośbę Czytelniczki

Za szarymi drzw iam i... bezdomności
Niejedna kobieta interwe

niowała do nas. Podobnie jak 
ta, bezbronna, samotna. Mie
szkająca w  hotelu robotni
czym. Szykanowana przez są
siadów. Wielodzietna matka, 
bez mieszkania. Wykręcała 
numer redakcji wówczas, kie
dy pozostałe instancje, do
kąd się zwracała, nie pozo
stawiały żadnej nadziei... 
Tym razem telefonowała Le- 
onora SZEWCZUK:

— Do wielu drzw i puka
łam, zanim  do  W as zadzw o
nić... 1— kobieta  próbow ała 
przez łzy tłum aczyć sedno 
sw ojej prośby. W  kilka dni 
później nadszedł do  redakcji _ 
je j długi list. K ronika j e j  
życia.. .

 Pn ukończenia w 1000 ro
ku Bujwidzlsklego Sowchozu-Te- 
chnłkum, pracowałam w charak
terze weterynarza w rejonie 
trockim. Tu poznałam Włodzi
mierza Szewczuka. Wkrótce po
braliśmy się. Urodziła się nam 
dwójka dzieci — syn 1 córka. 
W ciągu 5 lat naszego poty da, 
mąż często wracał pijany, awan
turował się, wszczynał bóJkL 
Rozwiedliśmy się. Mieszkałam 
we wsi sama. Ciężko było, Jak 
to w rolnictwie. Brakowało po
mocy. Co tam ukrywać, środ
ków do żyda — też. W 1070 
roku podjęłam pracę w zjedno
czeniu remontowo-budowlanym 
„WllnlusstroJ". Zostałam komen
dantem w hotelu robotniczym 
przy uL Alglrdo 2. Dzled umie
ściłam w dobowym przedszkolu. 
Wkrótce przydzielono ml po
koik w hotelu, gdzie pracowa
łam.

W tym pokoju, co prawda, 
nie było żadnych, wygód. Dzle- 
d  często chorowały. Ale Jakoś 
tam radziłam... Coraz częśdej 
niepokoił były mg* Przychodził 
do hotelu, spotykał mnie na

ulicy |  nawet b it 2ądał, abym 
zrzekła się alimentów. Byłam J zmuszona tak uczynić, by zacho
wać przynajmniej spokój dla 
dzled... Jednak pod pretekstem, 
że tęskni do nich, odwiedzał nas. 
Próbował później pogodzić się, 
wródć do rodziny,

W międzyczasie, by Jakoś uła
twić byt, zwróciłam się do ko
mitetu związkowego w pracy, 
prosząc o przeniesienie mnie do 
kolejki ulgowej. Nie reagowa
no, niestety, na moje prośby. 
Zarabiałam tylko 00 rubli. Cóż 
miałam począć? Zdecydowałam 
w końcu zmienić miejsce pra
c y -

W 1085 roku poszłam praco
wać do Wileńskiego Kombinatu 
Mięsnego. Tu, co prawda, też nic 
nie obiecano. W tym samym 
umiej więcej czasie były mąż 
przeniósł się do mnie. W 1000 
roku urodziłam trzede dziecko. 
Teraz na 14 m3 mieszkało nas 
plędu: dwoje dorosłych, dwóch 
nastolatków oraz niemowlę w 
wózku. Mąż, choć przyrzekał po
prawę, zaczął znowu awanturo
wać się. Okrutnie mnie pobił, 
chociaż od porodu nie minęło Je
szcze 2 miesięcy. Wypędziłam go 
na zawsze.

Zostałam sama z
Starszy syn ukończył już 15 lat. 
Uczy się w 10 klasie. Córka — 
13, najmłodszy — pół roku. 
Przede wszystkim męczy nas
ciasnota. Śpimy z córką w jed
nym łóżku, pośrodku, obok łóż
ka starszego syna ustawiam wó
zek małego. Ubranie nasze nie 
mleśd się w szafie. Na ścianie 
zawiesiliśmy podróżną torbę, 
dokąd składamy bieliznę. Pod
czas deszczów przed eka sufit. 
Tynk kawałkami odpada ze
śdan. Zimą Jest niesamowity 
chłód. A gdy tej wiosny prze
prowadzono w hotelu kapitalny 
remont, nasz pokój nr 52 pomi
nięto. Odnowione zostały poko
je — nr 12, 13, 14, 15, 17,
18, 10, 20, 21, 22, 24, 25,

26. 27, 20, 30, 31, 33, 37, 38, 
42, 44, 46, 50 — w których od 
stycznia do dziś nikt w ogóle 
nie mieszka. Poprzedni lokato- 
rzy-budowlanl otrzymali mieszka
nia w nowych domach. W  po
kojach nr 23, 54, 56, 60 zjawi
li się Już inni ludzie. Samotni 
mężczyżni, nie wiem gdzie za
trudnione dziewczyny. Zwród- 
łam się do zarządu zjednoczenia 
„WllnlusstroJ" z prośbą chodaż- 
by o przydzielenie mojej rodzi
nie dodatkowego pokoju w tym 
samym hotelu. Przynajmniej te
go nr 40, byłego „czerwonego 
kądka". Od trzech lat Jest pu
sty . Raz do roku, co prawda, 
przyjeżdża tu rzekoma lokatorka 
z dzieckiem. Stale jednak nikt 
nie mieszka. „To jeszcze nic nie 
znaczy, że nie mieszka. Pład za 
ten pokój..."—  powiedziano ml 
w zarządzie.

Wówczas, a było to w maju 
br., poprosiłam przewodniczące
go komitetu związkowego nasze, 
go Kombinatu Mięsnego J. Bau- 
blisa o wpisanie mnie do ulgo
wej listy ubiegających się o 
mieszkanie. W odpowiedzi usły
szałam, iż kolejki będą rozpa
trywane dopiero w roku przy
szłym. Wtedy z podaniem, kopią 
świadectwa o rozwodzie, metry
kami dzled zwróciłam się do 
samorządu miasta, Próbowałam 
trafić do mera. Kierowniczka 
kancelarii uważnie mnie wysłu
chała 1 powiedziała, że moja 
prośba nie ma sensu, bowiem 
„I tak nie mogą pomóc"... Kate
gorycznie odmówiła zapisać na 
wizytę do mera. Co prawda, 
skierowała mnie do działu głów-' 
nego inżyniera. Od szanownego 
pana Cybulskasa dowiedziałam 
się, że nikt nie może przydzie
lić ml dodatkowego pomiesz
czenia w hotelu. Na temat tych 
pustych pokoi snuł on przypu
szczenia, że„. być może, nastą
pi tam dalsza rekonstrukcja. Moje dokumenty 1 prośby przeka
zano deputowanemu naszego ok

ręgu Gedlmlnasowl Motuzle- 
Motuzewlczlusowi. Faktycznie 
pan Motuza kilkakrotnie przy
chodził do nas, sprawdzał wa
runki, obiecywał-—pomoc i po
średnictwo w sprawie szybszego 
przeprowadzenia mnie do. kolej
ki ulgowej lub zdobycia pozwo
lenia na dodatkowy pokój w 
hotelu.

W połowie sierpnia odwiedzi
ła nas przedstawicielka komisji 
ds. mieszkań' Wileńskiego Miej
skiego Samorządu, pani Betruk- 
sztyte. Przyniosła negatywną 
odpowiedź na piśmie. Stwierdza
ło się w  niej min., że nie 
mogą rozstrzygnąć mojej spra
wy mieszkaniowej, ponieważ 
nie Jestem już pracownikiem pla
cówki, która arenduje w miej
skim samorządzie dany hotel.

Koło zamknęło się. Zyj, kobie
to, ze swymi dziećmi. Jak chcesz. 
Nikogo nie wzrusza, że twoja 
rodzina dosłownie dusi się z 
ciasnoty, a obok aż 24 absolu
tnie puste pokoje! Już nie wiem, 
co mam zrobić? Czy może .gło
dówkę ogłosić i zaprosić do 
swego pokoju w bursie cały kor
pus deputowanych Bady Naj
wyższej... Poradżde". — wołała 
w końcu swego listu L. Szew- 
czuk, błagając redakcję o pomoc.

Ten długi list najlepiej 
odzwierciedla, jaką drogę 
przez męki przebyła ta ko
bieta. Gdy szłam na Algirdo 
2, wiedziałam, że  ujrzę tam  
obraz nędzy i rozpaczy. To 
jednak, co  zobaczyłam, prze
szło wszelkie oczekiwania. 
Duszna klitka. Dosłownie nie 
ma gdzie s ię  poruszyć. W y
lęknione twarzyczki dzieci.

—  Pochodzę z  licznej ro
dziny —  opowiadała L. Sze
wczuk. — Mam dziesięcio
ro rodzeństwa. N ie  mogą 
mnie nawet odwiedzić bracia 
i siostry. N ie  ma tu jak w i
dzicie m iejsca dla gości.

Dzieci moje z trudem odra
biają lekcje. Starają się. Na
wet, o  dziwo, nieźle się 
uczą...,

Z gospodynią Wyszłyśmy 
na korytarz. Dolatywał za
pach gotującej się jarzyno
wej zupy. W  kuchni przy 
płycie stali dwaj młodzi I 
mężczyźni. Następnie zaj
rzałam do tzw. „um yw alni". 
Było tu  kilka zardzewiałych 
umywalek. N a podłodze sta
ły  balie, dziecięce w anienki, 
na  sznurach  w isiała m okra 
bielizna. Tutaj też  mieściły 
się ubikacje , przym knięte 
drew nianym i drzwiam i. N ad 
w szystkim  unosił s ię odór 
p a ry  pom ieszanej z  chlorem  - 
z  toalety..,

W  sprawie L. Szewczuk in
terweniował również deputo
w any W . MotuUs, pracownik 
naukowy Instytutu Matema
tyki i Cybernetyki Litewskiej 
Akademii Nauk. W szakże 
nie odniosły jego  starania 
skutku. Powtórzono deputo
wanemu w  m erostwie znaną 
formułkę: „Brak jest możli
wości".

Z kolei wspomniany już 
deputowany G. Motuza-Motu- 
zewiczius, pracownik nauko
w y Litewskiego Instytutu 
G eologii, napisał listy do A. 
Grumadasa i mera W . Berna- 
tonisa z  propozycją wyko
rzystania m anewrowego fun
duszu m ieszkaniowego, prze
znaczonego dla ludzi, którzy 
ucierpieli na skutek pożaru 
czy  innych nieszczęść. Cho
ciaż odpowiedź była rów
nież negatywna, to  jednak 
zawierała w  sobie pewne roz
wiązanie. A  mianowicie. S a 
morząd m. W ilna gotów  jest^ 
przydzielić lokum  L. Szew
czuk pod  warunkiem, że 
Kombinat M ięsny, gdzie pra
cuje ona w  charakterze kon
trolera produkcji, wyasygnu
je  na to  m ieszkanie odpowie
dnią sumę.

Najbardziej zadziwiła w
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Nie potraf imy czy  też  
nie chcemy się porozumieć

(Dokończenie ze Itr. 1)

Sekretarz Państwowej Komi
sji ds. Litwy Wschodniej G. 
Songaila na kolejnej konferencji 
prasowej poinformował dzien
nikarzy,. i i  powyższa decyzja nie 
została poparta jakimiś poważny
mi argumentami. Członkowie 
komisji są zaniepokojeni takim 
stanowiskiem przedstawicieli sa
morządów, uważają bowiem, iż 
możę to 2ąhąmQwać pracę w 
sę k c |ą c h ,

— Wydaje nam się — zauwa
żył G. Songaila, — że takie po
stępowanie można skojarzyć z 
postanowieniem Rady Koordy
nacyjnej Wileńskiego Polskie
go Kraju Narodowościowo-Te- 
rytorialnego, by zwrócić się z 
prośbą do Państwowej Komisji 
ds. Litwy Wschodniej oraz Pre
zydium Rady Najwyższej RL o 
poparcie decyzji II Zjazdu De
putowanych Rad Samorządów 
Wileńszczyzny i rozpatrzenie do 
10 grudnia br. powziętych na 
nim uchwał. Niewykluczone, 
że przedstawiciele samorządów 
Wileńszczyzny reprezentujący 
grupę polityczno-prawną chcą 
zaczekać na stanowisko w tej 
sprawie naszej komisji i Rady 
Najwyższej. W zależności od 
tego, jakie będzie to stanowisko, 
albo się zgodzą na kontynuowa
nie pracy w swojej sekcji, albo 
odmówią dalszej współpracy.

Podkreślamy — są to tylko 
domniemania członków komisji 
(mamy nadzieję, że wkrótce po
informujemy Czytelników o pra
wdziwych przyczynach), -ale mu. 
simy przyznać, że te domniema
nia nie są pozbawione logiki. 
Chyba właśnie dlatego przewód, 
niczący komisji R. Ozolas zajął

w tej sprawie bardzo rzeczowe 
stanowisko. Oświadczył bo
wiem, że skoro Radzie Koordy
nacyjnej zależy na zapoznaniu 
się z wnioskami komisji do 10 
grudnia, członkowie komisji po
winni dołożyć starań, by w tym 
terminie swe wnioski przędło, 
żyć, tym bardziej, jeżeli jest to 
warunek pomyślnej pracy w 
sekcjach.

Niestety, okazuje się, że nie 
jest to takie proste. Członkowie 
komisji są zdania, że nie mogą 
ani poprzeć, ani odrzucić decy
zji II- Zjazdu Deputowanych Rad 
Samorządu Wileńszczyzny, gdyż, 
według nich, idea utworzenia 
Wileńskiego Polskiego Kraju 
Narodowościowo - Terytorialnego 
nie jest dopracowana.

— Dotąd nie wiemy, jaki ma 
być status prawny tego Kraju, 
jakie mają być jego podstawy 
gospodarcze i socjalne — oś
wiadczył w imieniu komisji G. 
Songaila. — A przecież praca w 
sekcji polityczno-prawnej za
częła się bardzo konstruktywnie 
— postanowiono rozpatrzyć id.eę 
utworzenia Polskiego Kraju, 
członkowie sekcji * z ramienia 
rządu opracowali alternatywne 
propozycje, które należało omó
wić. Przedstawiciele Minister
stwa Sprawiedliwości na pod
stawie doświadczeń innych kra
jów sformułowali niektóre za
sady dotyczące możliwości ut
worzenia jednostki terytorial
nej na terenie Litwy Wscho
dniej. 1 oto, gdy nastał czas 
konkretnej pracy, gdy można 
już było przystąpić do skon
frontowania propozycji obu 
grup, jedna z nich odmawia dal
szej współpracy.

W  informacjT, z  którą sekre
tarz komisji zapoznał dziennika
rzy, mówiło się m.in. i o tym, 
że grupa, która odmówiła współ
pracy będzie musiała złożyć na 
ten temat oficjalne oświadczenie 
poparte konkretnymi argumenta
mi,

A swoją drogą, żal, że o  to 
oświadczenie v nie poproszono 
p'rzed zwołaniem konferencji 
prasowej. Wniosłoby ono jas
ność w  zaistniałą sytuację, po
mogłoby rozwiać wszelkie po
dejrzenia, i nieufność, jaką chy
ba wzbudziła' u dziennikarzy la
koniczna informacja, że A. Bro- 
dawski w imieniu swojej grupy 
telefonicznie odmówił dalszej 
współpracy, przy tym bez isto
tnych przyczyn. Skoro jednak 
„bez istotnych14, oznacza' to ,' że 
jakieś jednak są. Niestety, ko
misja albo nic na ten temat nie 
Wie, albo bagatelizuje te powo
dy zapominając, że każda spra
wa przez jedną stronę uważana 
za błahą, dla drugiej może uro
snąć do ogromnego problemu.

Nie wiem też co sądzić o nas 
3-r- Polakach? Czy rzeczywiście 
nie wiemy, czego chcemy, czy 
też nie umiemy wyraźnie formu
łować swoich postulatów i za
miarów? Aż do znudzenia mó
wimy o naszych problemach i 
dążeniach, a w odpowiedzi aż 
do znudzenia słyszymy: „nie ro
zumiemy". I nikt nikogo nie zro
zumie dopóty, dopóki zamiast 
szukania dróg porozumienia, 
będziemy „spiskowali'" — my 
sobie, oni sobie. Jak dotąd cią
gle „spiskujemy”. Zjazd w Ej- 
szyszkach — dla Polaków, zjazd 
przedstawicieli Litwy Wschod
niej •— dla Litwinów. Polacy 
mają żal (tym razem chyba uza

sadniony), że na II Zjazd Depu
towanych Rad Samorządów Wi. 
leńszczyzny nie pofatygował się 
nikt z najwyższych władz Lit
wy (chociaż władze te były pro
szone). Zaś na zjeżdzie przed
stawicieli Litwy Wschodniej 
byli 1 przewodniczący RN RL 
W. Landsbergis, i premier K. 
Prunskiene, i wicepremier R. 
Ozolas, ale z kolei zabrakło tam 
miejsca dla Polaków, chociażby 
deputowanych, których nie za
proszono. Może nie potrafimy 
się nawzajem zrozumieć tylko 
dlatego, że nie chcemy 
lub nie mamy okazji 
siebie wysłuchać? Jak dotąd 
jedynym miejscem, gdzie mogli 
się spotkać i podzielić własny
mi racjami, a także popracować 
Polacy i Litwini, były właśnie 
te trzy sekcje przy Państwowej 
Komisji ds. Litwy Wschodniej. 
I co mamy na dziś? Jedna sek
cja jest bliska rozpadu, w dwu 
innych praca idzie opornie, bo 
w atmosferze wzajemnego nie
zrozumienia, podejrzeń i nie
ufności. Ale jeżeli nie tu, to 
gdzie? I jeżeli nie my, to  kto? 
Nie ma bowiem jakiejś trzeciej 
siły, która pomoże nam wyjść 
z tego polsko-litewskiego impa
su.

A informacja o wszelkich 
zgrzytach w pracy sekcji, skoro 
już podawana jest do wiado
mości publicznej, musi być peł
na i rzetelna. Bo, przyznajmy, 
że oświadczenia w rodzaju: „Nie
wykluczone, że oni swoją dzia
łalność koordynują z Moskwą" 
— raczej nie służą wzbudzaniu 
wzajemnego zaufania.

Przewodniczący Państwowej 
Komisji ds. Litwy Wschodniej 
R. Ozolas zapewnił, że dołoży 
wszelkich starań, by praca w 
sekcjach była kontynuowana. 
Mamy nadzieję, że podobnie za
chowają się członkowie tych 
sekcji.

Lucyna DO WDO, 
kor. „Kuriera WileńskiegoM

Komu
kosiarki,

{Dokończenie ze str. 1)

ciąg 
komiy?

Ujrzeli tam szereg maszyn 
cieszących się popytem wśród 
gospodarzy Indywidualnych, któ
rych to maszyn naszym rolnikom 
tak brakuje. Polscy gospodarze 
mają tego pod dostatkiem, jako 
że przemysł tego kraju zasadni, 
czo ukierunkowany jest na zas
pokojenie popytu gospodarzy 
indywidualnych. ZTesztą jest to 
zrozumiałe, wszak zaledwie. 15 
proc. ziemi należy do gospo
darstw państwowych, pozostała 
zaś do gospodarzy . indywidual
nych. Nic więc dziwnego, że 
przedstawiciele '  Wileńskiego 
Przedsiębiorstwa widząc zalety 
polskich maszyn, urządzeń rolni
czych, zdecydowali się na kon
kretną współpracę z PRO celem 
sprowadzenia, ich do naszej re
publiki.

IH  oto wczoraj została za
warta umowa, którą , w 
imieniu agencji PRO pod- 

pisał jej prezes Jan Herman, 
w imieniu Wileńskiego Przed, 
siębiorstwa — jego kierownik 
Andrius Jakaś i w imieniu re
dakcji „Kuriera Wileńskiego" 
redaktor Zbigniew Balcewicz. 
Na mocy tej umowy przed
siębiorstwo zobowiązuje się 
udostępnić na rzecz współ
pracy z PRO pomieszczenia, 
place dla rozlokowania urządzeń 
do produkcji rolnej oraz stwo
rzyć możliwości ich sprzedaży 
i wynajmu. Ma być też zorga
nizowany serwis gwarancyjny 
oraz naprawy pogwarancyjnej; 
usługi będą świadczyć pracow
nicy przedsiębiorstwa po poprze, 
dnim przeszkoleniu w polskich 
zakładach. Umowa przewiduje 
też urządzenie w Wileńskim 
Przedsiębiorstwie odcinka obsłu.
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M ijają dni, minął już mie
siąc od spotkania wilnian 
z Zespołem Wojska Pol

skiego, a nadal jesteśmy pod 
ważeniem jego występów, pod 
ważeniem rozmów z artystami, 

szczerej reakcji nad pięknem 
zabytków Wilna, nad tym wszy
stkim, co tu zobaczyli i odczuli. 
Jesteśmy pod wrażeniem ich 
kunszfcu artystycznego. Ich spek. 
taki jednocześnie pomógł nam 
uzmysłowić historię oręża pol
skiego, ściśle powiązanego z 
dziejami narodu. W  ciągu 47 lat 
swej działalności (zespół pow
stał w roku 1943 na terenie 
Związku Radzieckiego w Siel- 
cach nad Oką) zdobył zasłużony 
rozgłos światowy.

Wiłno, miasto, gdzie od wie
ków patronat sprawuje Najświę
tsza Matka Boska Ostrobrams
ka, gdzie spoczywa Matka i 
Serce Syna z rozwartymi ramio
nami powitało gości. Przepełnio
na sala w Wilenskian Pałacu 
Sportu na widowisku >,Polonia

Nadal o Was pamiętamy
Echa występów zespołu 

Wojska Polskiego
Restituta", udział artystów w 
Nabożeństwie w Kościele św. 
Ducha, składanie hołdu w miejs
cach historycznych i patriotycz-. 
nych, tak drogich każdemu Po
lakowi — to są niezapomniane 
chwile, jak dla wilnian tak ' i  
dla drogich gości.

ZG ZPL, jego dżlał kultury 
składa tą drogą ogromne podz&ę. 
kowanie naszym Rodakom — 
Centralnemu Zespołowi Artys-. 
tycznemu Wojska Polskiego za 
prawdziwą ucztę duchową, któ
rą przeżyli wilnianie. Zapewnia
my naszych miłych gości, że 
wspomnienia o nich. będziemy 
przechowywać głęboko w na
szych sercach. Jednocześnie pra
gniemy złożyć obietnicę, że 
przyjaźń zespołu z Wilnem i

Wileńszczyzną będziemy utrw a. 
lać, a naszym zamiarem jest co 
roku w październiku gościć u 
siebie naszych kochanych Przy
jaciół. A więc, do zobaczenia w 
1991 roku w Wilnie.

Apolonia SKAKOWSKA, 
kierowniczka działu kultury 

ZG ZPL

Fragmenty 
I i s tów

W  imieniu społeczności pols
kiej z Landwarowa składam ser--  
deczne podziękowanie za piękną 
imprezę kulturałno-patriotycz- 
ną —  występ zespołu WP, co

pozwoliło nam poznać historię 
swego narodu, jego żołnierskie 
i ludowe tradycje. Szczególnie 
jesteśmy wdzięczni Pani Apolo
nii Skakowskiej, która wzięła na 
swoje barki tak ogromny trud or
ganizacyjny w podjęciu gości. 
Cenne to jest ze względu na 
młodzież Wileószczyzny, która 
skąpe ma pojęcie o bogatych 
tradycjach naszego narodu, a 
w tej chwili potrzebuje popar
cia i akceptacji. Prosimy bardzo 
nie zapominać o nas, landwar- 
czykaoh. Nasze Koło Polaków li
czące ponad 500 osób wciąż 
jest spragnione kultury 1 sztuki 
polskiej.

S. KUŹMO

Widowisko MIPolonia Restitu. 
ta" było pierwszym tak donios
łym dla Polaków WMeńsrczyzny 
wydarzeniem w powojennym 
okresie. Organizatorom tego wy
stępu, a szczególnie Pani Ska

kowskiej oraz artystom kocha
nej Polski składam ogromne po
dziękowanie.

Ludwik MŁYŃSKI, 
dyrektor szkoły w Suderwi

Jesteśmy do głębi serca wzru
szeni widowiskiem Zespołu Woj
ska Polskiego. Przez wiele lat 
czekaliśmy na taką ucztę ducho
w ą Jakże bliska- jest nam pio
senka polska, słowo polskie, ta
niec, strój. Dziękujemy.

L ALASZEWICZ, 
kier. zespołu ,,Rudomianka“

OD REDAKCJI: Wracając do 
tematu występów Zespołu Woj
ska Polddego 1 zamieszczając 
zdjęcia z (pobytu artystów w 
Wilnie podkreślamy doniosłość 
takiego wydarzenia dla żyda 
Polaków Wilna i Wileńszczyzny. 
Cieszymy się, że Jesteśmy u 
progu nowego, podobnież pięk
nego spotkania — z zespołem 
„Mazowsze**.

Do zobaczenia więc w Pałacu 
Sportu.

Fot. Jerzy Karpowicz

W dowodzie o s o b is ty m -ję z y k  państw ow y
Przyszły dowód osobisty oby

watela Republiki Litewskiej jest 
dla nas dzisiaj nie tylko doku
mentem potwierdzającym obywa, 
telstwo Republiki litewskiej, 
tożsamość jego posiadacza, ale 
l?ż jedną z oznak, że niepodle
głość stopniowo realnie się ug
runtowuje. Do Jego sporządzam i a 
Przyczynia się także Państwowa 
Komisja Języka Litewskiego zo
bowiązana na mocy uchwały Ra
ty  Najwyższej do zgłoszenia pro. 
Pozycji co do wpisywania naz- 
^®k w dowodach osobistych. Po 
dokładnym omówieniu komisja 
na swym posiedzeniu postanowiła 
*®*ecić Radzie Najwyższej Repu
bliki Litewskiej taki oto tryb

wypisania imion i nazwisk. w_- do
wodach osobistych: 

imiona T nazwiska pisać zgo
dnie z transkrypcją litewską we
dług zapisów litewskich posia
danych dowodów osobistych 
(lub innych dokumentów tożsa
mości, na których podstawie wy
dawany jest dowód osobisty);

imiona i nazwiska osób naro
dowości' nielitewskiej w dowo
dzie osobistym wydawanym po 

- raz pierwszy w Języku litewskim 
wpisywać zgodnie ' z wymową 
oraz obowiązującymi instrukcja
mi, dodając według gramatyki 
końcówki litewskie;

na prośbę obywatela jego na. 
zwisko i imię może być zapisa
ne niezgodnie z gramatyką (bez 
końcówek litewskich); 

imiona i nazwiska osób ma- 
. jących obywatelstwo innego kra. 

ju wpisuje się do wydawanych 
im dowodów obywatela Repub
liki Litewskiej zgodnie z doku
mentem posiadanym przez oby
watela danego kraju.

Imiona i nazwiska zapisane w 
dowodach tożsamości obywateli 
mogą być w trybie przewidzia
nym w ustawie zmieniane lub 
precyzowane na podstawie oso
bnych wskazówek w tej dziedzi
nie.

(ELTA) '

Jutro w PT
Zgodnie z zapowiedzią nada

na zostanie relacja z walnego 
Zgromadzenia Fundacji Kultury 
Polskiej na Litwie im. Montwiłła. 
Goście studia — działacze Fun
dacji, jej sekretarz Janina Limi- 
nowlcz i Edward Piórko z De
partamentu ds. Narodowości sko
mentują obrady tego spotkania 
ludzi nieobojętnych na stan kul
tury polskiej Wileńszczyzny.

Na pewno zainteresuje wi
dzów wywiad z działaczką Klubu 
inteligencji Katolickiej w War
szawie Aleksandrą Niemczy- 
kową, córką znanego publicy
sty wileńskiego 1 pisarza Stani
sława Cata-Mackiewicza.

Niedawno społeczność wi
leńską zbulwersowała sprawa 
brutalnego zniszczenia pomnika 
żołnierzy AK w Kalwarii Wileń
skiej. Reportaż z miejsca 
przedstawi wandalizm, jakiego 
się dopuszczono..

O naszym stosunku do zwie
rząt będzie mówiła gość studia 
Izabela Rusiecka. W cyklu „Spa
cerkiem po grodzie Giedymina" 
przedstawiony zostanie szkic o 
gmachu dzisiejszego Muzeum 
Etnograficzno-Historycznego. W 
reportażu ze spotkania pol
skich intelektualistów na Wi
grach pod Suwałkami zaprezen
tuje się ciekawe wypowiedzi 
na temat stosunków polsko-li
tewskich.

Jak zwykle znajdzie się nie
mało muzyki.

Inf. wh
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Studencki czyn społeczny dawnego Wilna I p a m i ę t n i k a r s t w o

Akademickie Koło Polskiej Macierzy Szkolnej
Były to dla mnie cenne doś

wiadczenia poznania uroków 
Regionu Wileńszczyzny, cieka- 

. wych ludzi, rodzimych działaczy 
pracujących na prowincji dla 
polskiej kultury tych ziem. Cofa
jąc się myślami wstecz jeszcze 
do czasu kształtowania się na
szego akademickiego Koła PMS 
wypada wspomnieć, że już mimo 
znacznego dorobku w oświacie 
i wychowaniu małoletnich Koło 
nasze nie posiadało własnej sie
dziby. Korzystaliśmy więc na 
czas naszych niedzielnych zebrań 
Zarządu z pokoju mieszczącego 
sekretariat Wojewódzkiego Za
rządu PMS. To okazyjnie udzie
lane nam pomieszczenie nie wy
starczało na nasze potrzeby, Po
siadaliśmy sporo sprzętu do pre
lekcji i wyprawy z odczytami 
w teren a -ponadto dość obszer
ną bibliotekę z ofiarowanymi 
nam M ąkam i. Widoczny wzrost 
nowych członków przybyłych do 
naszego Koła — w tym znaczną 
liczbę korporantów tłumaczy
liśmy sobie w ten sposób, że 
nareszcie praca społeczna przez 
niektórych dotychczas prawie 
nie zauważana poczęła się liczyć. 
Dopiero później uświadomiliśmy 
sobie tajemnicę tego naszego 
„sukcesu- . Nie prowadziliśmy 
bowiem jakiejś reklamy na
szych prac łub werbunku człon
ków do Koła. W tym czasie 
wieloletnie Korporacje zostały 
zaszczycone wizytą . Marszałka 
Rydza. Śmigłego. Zapanował 
więc swoisty trend — przybliżyć 

młodzież inteligencką do wła
dzy...

4. NASZ PIERWSZY LOKAL

1 oto: Deus ex Machina. Na
deszła radosna wiadomość od na
szego Kuratora, profesora Stani
sława Hillera, że władze USB po
stanowiły przydzielić nam wol
ne 4-pckojowe mieszkanie w 
budynku uniwersyteckim przy 
ul. Zamkowej 24 in 8. Szliśmy 
pod ten adres pełni gorączko
wych oczekiwań... Znaleźliśmy 
się za bramką od ulcy Zamko
wej, na ogromnym, okolonym 
murami podwórzu. Tu — oślnie- 
niel Naprzeciwko nas i na wy
sokości I piętra pochylony lek
ko w głąb ściennej niszy biały 
postumencik o znanych rysach, 
pod nim zaś napis „Tu mieszkał 
JuHuaz Słowacki"; Nieprawdo
podobne? Czyje to mieszkanie? 
Rzecz cała wkrótce się wyjaśni
ła. W tym mieszkaniu mieszkał 
niedawno zmarły profesor Wy
działu Sztuk Pięknych Ferdynand 
Ruszczyc, znany malarz i dzia
łacz społeczny w Wilnie. Pierw
sza rzecz, która rzuciła się w 
oczy — po wejściu do lokalu — 
to dużych rozmiarów piękny, ale 
surowy w wyrazie obraz olejny 
przedstawiający wzburzone mo
rze, na nim zaś rozkołysany fa
lami statek morski. Na jego pok
ładzie połamany ster, żagle i 
urządzenia nawigacyjne. Na do
le obrazu napis „Nec mergitur"
— nie tonie! Skołatany wichra
mi historii, zmożony burzami 
•dziejów okręt Rzeczypospolitej 
mimo to opiera się nadal mors
kim żywiołom 1 jakby wbrew 
swemu przeznaczeniu zagłady

(Dokończenie. Początek i 
numerze poprzednim)

| — ...Nie tonie! Było to dla mnie 
wzruszające do głębi przeżycie!

Rodzina Zmarłego Profesora 
zabrała wkrótce ten obraz. Był 
on później prezentowany w ga
leriach budząc zawsze żywy 
odzew dla tego dzieła utalento
wanego twórcy — symbolisty.
| Umeblowaliśmy wkrótce na
sze wolne pomieszczenia na Biu
ro,- bibliotekę i gabinet. Zgodnie 
z wolą naszych Uniwersyteckich 
Władz Koło PMZ zostało wyz
naczone na głównego lokatora, 
jednocześnie zaś mieliśmy przy
jąć do siebie jakby w charak
terze sublokatora Koło Łodzian 
— reprezentowane przez studen
tów medycyny oraz Koło Gro-' 
dnian z ich Kuratorem, profeso
rem Stanisławem Kościałkows- 
kim — historykiem USB, i  pom
niejsze liczbowo Koła złożone ze 
studentów z Białegostoku oraz 
z Nowogródka i województw.

Przydzielony nam lokal mieś- • 
cił się na dwóch kondygnacjach. 
Obok naszego lokalu tj. Koła 
MPS na I piętrze, znajdowały się 
na dwóch kondygnacjach, nieco 
na półpiętrze, dodatkowo dwa 
odrębne mieszkania, 'kiedyś chy
ba przeznaczone jako mieszka
nia dla obsługi. Pierwsze z nich 
większe, przeznaczone zostało 
dla biednej wdowy, naszej szkol
nej woźnej, borykającej się sa
motnie z trojgiem dzieci. Drugie 
mniejsze sąsiednie mieszkanie za
jął mgr farmacji Stefan Krzy
wi ec. Jako pracujący miał pła
cić umiarkowaną kwotę czynszu 
na poczet wynagrodzenia dla 
owej wdowy zatrudnionej «v na
szej szkole. W  nowym naszym 
lokalu dość szczęśliwie i pomyśl
nie układało się nasze życie; Ak
cją prelekcyjną w Wilnie obję
liśmy wszystkich chętnych słu
chaczy, a na Ruchomy Uniwersy
tet Ludowy w teren Wileńszczy
zny wyjeżdżały z reguły po 2 
ekipy prelegentów. Pracowników 
nam nie brakowało. Ławki w na
szej szkole zapełniły się po brze- 

• gi. Nie przybywało nam tylko na
szych chłopców z ulicy, nie uby- 
wało nam również z Ośrodka na
szych stałych pensjonariuszy. 
Zapanowała w naszym światku 
pełna stabilizacja.

Te wyniki naszych wspólnych 
wysiłków i osiągnięć w pracy 
członków Koła przedstawiał z 
urzędu Prezes Koła corocznie na 
zebraniu sprawozdawczym wo
bec Kuratora, zaproszonych pro
fesorów USB oraz interesującej 
się pracami społecznymi młodzie
ży studenckiej. Sprawozdanie z 
obrad było przedkładane każdorą- * 
zowo Rektorowi Uniwersytetu. 
Rektor USB, a był nim podów
czas Jego Magnificencja Ksiądz 
Profesor Bolesław Wójcicki (po 
odeszłym z tego stanowiska Pro
fesorze Witoldzie Szaniewiczu) 
przyjął mnie bardzo uprzejmie, 
okazywał duże zainteresowanie 
pracą naszego Koła, chwalił mło
dzieńczy zapał i życzył dużo po
wodzenia w zbożnej, jak mó
wił, pracy społecznej.

Wstał po rozmowie zza ogrom
nego rektorskiego biurka^ ujął 
mię pod rękę, przeprowadził 
pffcez pokój aż do drzwi wyjścio
wych i z miłym uśmiechem prze
kazał w ręce woźnego z rektors
kim berłem w ręku. Nasz kura
tor Koła przyjął moją relację z 
wizyty u Rektora ze szczerym 
zadowoleniem, a mol koledzy i 
współpracownicy życzliwie, z

odcieniem dumy: na nich to 
przecież jako moich następców- 
spływał ten splendor.

5. PAN W  TU2URKU

Wyżej wspmniałem o kurato
rze Koła Grodnian, prof. Stanis
ławie Kościałkowskim. Łączyła 
mnie- z nim mimo bardzo dużej 

.. różnicy wieku szczególnie ser
deczna przyjaźń. Czasowo przed 
zamieszkaniem w domu akade
mickim na Górze Boufałowej, 
gdzie wkrótce miałem się prze
nieść, korzystałem z noclegu w 
naszym Kodę, a  ściślej mówiąc 
w dawnym pokoju młodzieńcze
go Juliusza Słowackiego. Któ
regoś wczesnego wieczoru od
wiedził mnie tam Profesor i w 
trakcie miłej pogawędki przy 
herbatce poprosił o wypożycze- 

- nie mu latami projekcyjnej z 
przezroczami o zwierzętach 
przedpotopowych. Uczyniłem 
wszystko zgodnie z życzeniem 
Profesora. Począł natychmiast 
żegnać się ze mną i kierować' 
się do wyjścia , z ciężkim sprzę
tem w obu rękach. Chciałem 
Profesorowi szczerze pomóc w 
przeniesieniu tego ciężkiego ba
gażu, ale ten stanowczo odmó
wił. Po kilku dniach nieobec
ności zjawił się uśmiechnięty 
i' z  uczuciem pewnego zażeno
wania wyciągnął z wewnętrznej 
kieszeni surduta pokaźny drew
niany nóż do przecinania kart 
w książkach. Był to według opo
wiadania Profesora prezent od 
więźniów osadzonych w więzie
niu na Łukiszkach, dla których 
Profesor przed kilku dniami wy
głaszał prelekcje z przezroczami 
o pterodaktylach. Rzeczywiście 
na drewnianym trzonku tego 
noża widniał dokładnie wyrzeź
biony ten przedpotopowy gad. 
Profesor wprost promieniał ra- 
dością. Wyjaśnił mi, że więzień, 
który mu ten nóż podarował z
wdzięczności, wyjawił mu, iż
gad ten jak żywy przyśnił mu 
się podczas snu, po obejrzeniu 
prelekcji za przeźroczami na ten 
tem at Maże komuś ze współ
czesnych czytelników wyda się 
ten urywek moich wspomnień 
trochę niewiarygodny lub naiw
ny. Mimo to bez względu na 
ocenę tego wydarzenia i posta
ci Profesora, gwoli prawdzie re
lacjonuję opowieść o tej cieka
wej osobowoścL 

Profesor Stanisław Kośdał- 
kowski był uczonym historykieśh 
dużej miary. Napisał wydane 
jeszcze za jego życia swoje 
główne dzieło historyczne o 
Antonim Tyzenhauzie, nadwor
nym podskarbim litewskim, zmar
łym pod koniec XVIII. wieku. 
Postać ta warta była uwidocz
nienia w historii jako twórcy 
nowoczesnych zasad zarządza
nia przemysłem, finansami itp.

Dzieło tó jeszcze za żyda , 
Profesora zostało mu dostarczo
ne do Londynu przez któregoś z 
jego liaznyćh uczniów. Wspom
nę jeszcze o upodobaniu Profe
sora do starego stylu w ubiorze. 
Nosił bowiem swój ulubiony tu- 
żurek i takąż podówczas już nie
modną garderobę... Antoni Go
lub Lew, uczeń Profesora, później 
pisarz historyczny (historiograf) 
w ciepłych wspomnieniach o 
profesorze nazywa go „Pan w

łuźusricu". Szlachetna to była pos
tać. Lokal, w którym mieściło 
się obecnie nasze Akademickie 
Koło PMS, nosił znamiona his
torii ojczystej. Mieścił się w 
budynku powożonym naprzeciw 
kościoła akademickiego św1. Ja 
na wewnątrz zamkniętego pod
wórza z wejściem do lokalu Nr 
8, na ścianie którego mieściła 
się statuetka z napisem, iż 
właśnie tu m ieg^ał Juliusz Sło
wacki. Do tegoa sławnego bu
dynku śpieszyły liczne wyciecz
ki turystów z nieukrywaną na
dzieją dostania się do wnętrza- 
lokalu, jak gdyby z chęci pot
wierdzenia głoszonej przez prze
wodników legendy o profesorze, 
Becsu.

W  okresie posiadania przez 
nas tego lokalu gościliśmy w 
Koftę przybyłego w towarzyst
wie naszego Kuratora; prof. Sta
nisława HiUera profesora sztuki 
Stanisława Lorentza z Warsza
wy, nowomianowanego na sta
nowisko konserwatora zabyt
ków województw Wileńskiego 
i Nowogródzkiego. Profesor Lo
rentz chlubnie zapisał się w pa
mięci ludności Warszawy ukry
wając i chroniąc przed zniszcze
niem części zabytkowych relik
tów zniszczonego przez Niem
ców w 1939 r. Zamku Królews
kiego i w pracy przy Jego od
budowie w  latach 1975/82.
6. O PROF. BECU I WOŹNYM,

KTÓRY OPIEKOWAŁ SIĘ 
REKTORSKIM BERŁEM

Historia tego (jemu, a  konkret
nie siławnego mieszkania, sięga 
połowy XIX wieku. Mieszkał w 
nim Euzebiusz Słowacki podów
czas profesor USB ze swą żoną 
Salomeą — rodzice młodociane
go Juliusza. Euzebiusz Słowacki 
po swej śmierci został pochowa
ny na wileńskim cmentarzu Ros
sa.

Owdowiała Salomea Słowac
ka wkrótce po tym powtórnie 
wyszła za mąż, również za prof. 
USB Augusta Becu, z pochodze
nia Francuza. Znana legenda o 
okolicznościach śmierci profe
sora Becu powtarzana) przez po
etę Adama Mickiewicza w po
lemice z  poetą Juliuszem Słowa
ckim głosiła, że działo się to 
pięknego popołudnia majowe
go, kiedy nic nie wróżyło bu
rzy. Profesor Becu wróciwszy 
po pracy do mieszkania położył 
się na kozetce przy jednym z 
dwóch okien od podwórza. Nag
le niebo nieznacznie pociemnia
ło, błysnęło, piorun (kulisty?) 
wpadł przez okno do pokoju i 
zabił leżącego na kozetce pro
fesora.

W  uzupełnieniu legendy, w 
której najczęściej i to najbar
dziej sensacyjna część może być 
zwykłą fantazją, dodam histo
ryczną osnowę postaci zabitego 
profesora Beou.

Samowładne rządy carskie 
wszędzie Węszyły zdradę i kno
wania przeciwko nim przez 
polskich patriotów, . gasyłały na 
te buntownicze ziemie setki 
płatnych szpiegów, prowokato
rów i wszelkiego rodzatju mę
tów społecznych w cełu wyła
pywania polskich działaczy, in
teligencji i duchowieństwa, i 
zsyłki ujętych na Sybir. Cars

kim ąrcyszpiegiem wprost z 
Moskwy dla zdławienia polskoś
ci tych ziem był osławiony o- 
berpolicma jster, zaciekły wróg.
Filomatów —- Mikołaj Nowosil- 
cow — niesławnego przydomku 
„Witeszatiel". On to fałszywie 
mieniący się krzewicielem kultu
ry, był w rzeczywistości, graba- . 
rzem kultury polskiej tych ziem, 
powodując ostatecznie upadek 
Uniwersytetu Wileńskiego. Nie
cny szpicel otrzymał w nagrodę 
za te swoje , zasługi od cara Mi
kołaja 1- — „Żandarma Europy 

' — tytuł hrabiowski... Ówcześni 
luminarze z  Kół Uniwersytetu, 
jawnie wyrażali swoje oburzę- 

|  nie na zażyłość stosunków ober- 
policmajstra - i  - łatwowiernego 
Francuza prof. Beou, od które
go podebno czerpał on wszelkie 
potrzebne mu informacje o tym,, 
co się dzieje w środowisku nau
kowym Uniwersytetu. Trudno 
dziś dociec, prawd# to  czy ha
niebne pomówienie. Prawdopo
dobieństwo takiego biegu spraw 
za tym przemawia... Niech więc 
osądzi to czytelnik.

Mówiąc o intelektualistach, 
pisarzach, uczonych, wielkich 
mężach stanu zawsze dodajemy 
stosowny .przymiot dla podnie
sienia ranjgi; tej postaci — wy
bitny, wysoce uzdolniony, sło
wem wielki człowiek, o  takim 
właśnie człowieku szLechetuym 
i wiernym chcę zakończyć ten 
odcinek wspomnień.

A było to w ponurym okre
sie naszego powojennego ży
da. Był jeszcze okres okupacji, 
niemieckiej tych ziem, gdy po  
wyjściu z obozu dŁa internowa
nych oficerów znalazłem się w 
misji specjalnej w Wilnie.. Szed
łem niby po tych samych uli
cach, ale już nie takich samych, 
jakże zmienionych? Wydawały 
mi się inne, mroczne, głuche i 
puste, a przecież poruszali się 
po nich ludzie.

Pilnie obserwując odcinki mej 
drogi i nie widząc nic podejrza
nego, uspokojony zwolniłem 
tempo mego marszu. W  takim 
właśnie momencie kJtoś nadcho
dzący z tyku za mną dotknął 
zdecydowanie mego lewego 
ramienia. Odwróciłem się spo
kojnie i oniemiałem z wrażenia. 
Doszły do mych uszu pierwsze 
słowa: „Panie — to ja, szukałem 
PanaT i zaraz po tym — „mam 
u siebie w domu pana; walizkę. 
Zabrałem ją  z Domu akademie - 
kiego i przechowuję przez całą 
okupację". Po tym monologu do
piero wówczas zdałem sobie 
sprawę, z kim rozmawiam. Woź
ny Uniwersytetu! Ten sam, któ
ry opiekował się rektorskim ber
łem. Był potem przeniesiony do 
domu akademickiego na górę 
Boufałową, by strzec resztek na
szego mienia, po zmianie wła
dzy na tych zięmiach, podczas 
gdy my błądziliśmy „na Poles
kich Drogach" do października 
1939 roku. Poczciwy człowiek 
dostarczył mi w dniu następnym 
moją walizkę z pozostawionym 
garniturem wizytowym we
wnątrz 1 paczką zdjęć dotyczą
cą naszej i- mojej pracy w Ko
le PMS. Tyle mi bowiem zosta
ło mienia osobistego.

J a n  W O R O W SK I
Warszawa

Mazurek Szymona Konarskiego
(Dokończenie ze str. 3) 

orkiestrze niemieckiego teatru 
opery w Rydze. Świadczy o tym 
dosyć rzadka, wydana po nie
miecku przed stu laty w Rydze 
książka — .„Słownik Teatru Ry
skiego i muzyki, a zarazem hi
storia Teatru Ryskiego i Towa
rzystwa Muzycznego". Prze
niósłszy się wkrótce do Wilna 
I. Didżiulis zbliżył się do Sz. 
Konarskiego, stał się jego 
współbojownikiem. 'Został are
sztowany i uwięziony w tym sa
mym klasztorze Bazylianów. Je

dynie dzięki temu,, że Szymon 
Konarski nie wydał swych 
przyjaciół, I. Didżiulis uniknął 
kary, został zwolniony z więzie 
nia i ponownie powrócił do Ry 
gi. Los był mu przychylny 
Został dyrygentem orkiestry te
goż teatru, próbował sił w 
twórczości, zapoznał się z kom 
pozytorem niemieckim Richar 
dem Wagnerem, gdy ten w la 
tach 1837—1839 pełnił w Rydze 
obowiązki dyrygenta opery 
Po wybuchu powstania 1863 r |  
na Litwie I. Didżiulis utrzy-1

mywał ścisłą więź z powstań
cami. Po stłumieniu powstania 
we własnym domu, w Rydze, 
przy ul. Moskiewskiej 82 ukry
wał na poddaszu i opiekował się 
trzydziestoma „braćmi leśny
mi", którzy zbiegli z Litwy. 
Później dom ten przypadł ojcu 
J. Aleksandrawicziusa.

Tego dnia podczas odwiedzin 
w Wiekszniai żona 'aptekarza 
pokazała ml jeszcze pożółkły 
arkusz papieru .nutowego. Za 
młodych lat uczyła się muzyki,. 
toteż zasiadła do starego pia

nina. Rozległa się niesłyszana 
jakaś radosna, światła i optymi
styczna melodia, której towarzy
szyły nieśmiało wydobywane 
lewą ręką dźwięki basowe. Gdy 
ucichł ostatni akord, sędziwy 
prowizor wiekszniajski konty
nuował przedziwną opowieść o 
swym przodku I. Didżiulisie.

Tak, był to ten sam „Pożeg
nalny mazurek", stworzony w 
tę fatalną noc w celi i zagrany 
na pożegnanie z życiem przez 
Szymona Konarskiego na flecie. 
Z bólem w sercu słuchał go 
uwięziony za ścianą celi Izldo- 
rius- Didżiulis i doskonale zapa
miętał każdą nutę. Legenda ro
dzinna, którą zgodnie z trady

cją słowną odziedziczył J . Alek
sandrowi czius, świadczy o tym, 
iż nuty mazurka L Didżiulis 
zapisał będąc w więzieniu, pra
wdopodobnie tej samej nocy. 
Mógł to jednak uczynić i  nieco 
później, gdyż obdarzony był 
doskonałą pamięcią muzyczną. 
Nie. jest zresztą istotne, jak by
ło w rzeczywistości. Istotne zaś 
to, że mazurek, stworzony w 
wileńskiej celi klasztoru Bazylia, 
nów przez mężnego duchem 
Szymona Konarskiego przetrwał 
jako autentyczny dokument mu
zyczny tamtej epoki.

Wytautas Powiłaś 
JURKSZTAS, 

muzykolog
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B ę d z i e  to  r u b r y k a  — p o r a d n i k

Ku memu zadowoleniu  
redakcja „Kuriera W ileńs
kiego" po paruletniej przer
w ie  wznawia rubrykę poś
w ięconą problemom nasze
go  'zdrowia. Tym wstępnym  
artykułem, mam nadzieję, 
rozpoczniemy regularne pu
blikacje, zaś ich  tem atyka  
będzie w  dużym stopniu za
leżała od  tego, czego sobie 
będą życzyli Szanowni Czy
telnicy. Podobnie jak to by
ło  w  przeszłości, n ie  mam  
zamiaru osobiście pisać du
żo  artykułów. M am nato
miast nadzieję, że  w  tej ru
bryce znajdą się artykuły  
specjalistów  ; -— członków  
Stowarzyszenia Naukow
ców  Polaków Litwy, koła  
Polaków M edyków, i innych. 
W ierzę, że  -koledzy m edycy  
i  n ie  tylko oni skorzystają  
z  m ego zaproszenia do w y
powiadania się  na tem aty  
ochrony zdrowia. Chętnie 
będziem y odpowiadali na 
pytania Szanownych Czy
telników, będziem y porusza
li nurtujące W as problemy, 
będziem y udzielali prakty
cznych rad dotyczących za
pobiegania różnym choro
bom. W  tej rubryce znaj
dziecie w ie le  pożytecz
nych porad dotyczących h i

gieny, prawidłowego odży
wiania się, być m oże podej
m iem y się publikacji ma
teriałów dotyczących przy
gotowana m łodzieży do do
rosłego życia. Uważam za 
konieczne poruszanie prob
lem ów  alkoholizmu, narko-. 
manii itp. Naturalnie nie 
zapomnimy inform ować 
Czytelników o  now ych osią
gnięciach m edycyny na Lit
w ie, w  Polsce i na św iecie. 
M am nadzieję, że  i polscy  ' 
lekarze od czasu do czasu  
napiszą' do tej rubryki.

W  dobie kryzysu gospo
darczego jaki przezywamy, 
praca placów ek leczniczych  
staje  się coraz trudniejsza. 
Brakuje nie tylko jednora
zow ych strzykawek i w y
szukanych leków. W  apte
kach często n ie  ma pigułek 
od bólu g łow y i przedmio
tów  h ig ieny osobistej. Częs- 
trze stają się konflikty per
sonelu m ed ycznego z pacje
ntami.. Krótko m ówiąc —  za
ostrzyły s ię  problemy, któ
re przed kilku laty w  ogóle 
m usieliśm y przemilczać. 
Dzisiaj iue można m ilczeć, 
trzeba m ówić, pisać, dzia
łać. D latego zwracam się  
d o  Szanow nych Czytelni
ków: przysyłajcie do redak
cji „K.W." propozycje co 
d o  tem atyki publikacji, ale 
piszcie też o; niedociągnię
ciach, zauważonych brakach 
w  działalności służby zdro
w ia. ^Wspólnie będziem y

w alczyli ze  znieczulicą, 
chamstwem oraz innymi 
ujemnymi zjawiskami w y 
stępującym i w  m edycynie.

O gólny kryzys gospodar
czy spopularyzował dzia
łalność „cudotwórców" w  
rodzaju Kaszpirowskiego. 
Ich cudowna m oc jest spra
w ą dyskusyjną, ale istnieje  
inna medycyna, którą do 
niedawna na siłę kojarzyliś
m y z  okultyzmem i zabobo
nami. Istnieje m edycyna lu
dowa, z iołolecznictw o i in
ne sposoby dom owego . le 
czenia wypróbowane przez 
nasze babcie , i dziadków. 
Poszperajmy w  starych 
szpargałach przodków, po
radźmy się staruszków. - Je
żeli ktoś z  państwa zna sta
rodawne sposoby na jakieś 
dolegliw ości, chętnie je  o- 
publakujemy, chociażby ja
k o  ciekawostkę.

W ilno od dawna słynęło  
ze znanych dobrych lekarzy. 
M am nadzieję, że w  naszej 
rubryce znajdą s ię  publika
cje  o naszych sław nych  
przodkach' — 'o profesorach 
USB, o słyn nych  wilnaukach- 
lękarzach rozsianych po ca
łym  św ięcie ,.

Przed p ięciu  la ty  Świato
w a  Organizacja Zdrowia og
łosiła  hasło: „Zdrowie dla 
wszystkich do 2000 roku". 
Założeniem  teg o  hasła jest 
nadzieja, że postęp nauk 
technicznych, rozwój medy
cy n y  i  farmacji oraz zmia

ny społeczne zachodzące w  
wolnych krajach świata do 
2000 roku m ogą znacznie 
polepszyć stan zdrowia lud
ności, przedłużyć życie  
człowieka. W iele społe
czeństw Zachodniej Euro
py i zza oceanu już może 
się pochwalić pewnymi 
osiągnięciam i. Na przestrze
ni kilku lat znacznie zmala
ła śmiertelność noworod
ków  w  Austrii i 'Japonii. 
Mniej ludzi umiera na zawał 
serca w  Stanach Zjednoczo
nych Ameryki, w  większoś
ci krajów wzrasta granica 
w ieku człowieka.

M y zaś, niestety, v niegdyś 
przodujące państwo świata 
(również w  medycynie), os
tatnio w edług oficjalnych  
danych zjechaliśm y gdzieś 
poniżej 50 miejsca. A  w ięc  
pod1 względem  poziomu me
dycyny m ożem y konkuro-. 
w ać z Pakistańczykami, Hin
dusami oraz ich  sąsiadami. 
Smutne . to, ale w reszcie 
prawdziwe. Do tego  obcią
żają nasze barki tragedie 
ekologiczne, skutki Czem o- 
byla, zatrucie gleby, wody  
pitnej oraz produktów żyw
nościow ych. Chociaż praw
dą, a Bogiem, w ydaje się, 
że zatruta żywność nie bę
dzie w krótce dla nas groź
na, a  to  z tej racji, że jest 
jej coraz mniej.

Nasze społeczeństw o jak 
żadne inne poddawane jest 
ciągłym  stresom politycz

nym, gospodarczym, wyni
kających z niepewności jut
ra i ze strachu, że gdzieś na. 
ulicy  lub na klatce schodo
wej ktoś pchnie nas nożem. 
W ówczas cała nadzieja na 
m edycynę, pogotowie ra
tunkowe, na doświadcza  
nie i życzliwość personelu 
medycznego, a takiej na
dziei w ielu  ludziom już 
brak.

A  jeżeli serio, wiadomo, 
że wstrząsy nerwowe, ciąg
łe  napięcie systemu nerwo
w ego człowieka prowadzą 
do powstawania w ielu scho
rzeń, nerwic, chroby nad- 
ciśnieniowej, wrzodów żo
łądka i »dwunastnicy oraz 
irinych zaburzeń czynności 
narządów wewnętrznych or
ganizmu. Stany takie szcze
gólnie u osób starszych, ale 
nie tylko, przyczyniają się 
do zawałów serca, wylewu 
krwi dó mózgu, a nawet no
wotworów.

A  więc, jak widzicie* Sza
nowni Czytelnicy, wspól
nych problemów medycz
nych mamy dużo. Mam na
dzieję, że potrafimy je  
wszechstronnie om ówić w  
naszej rubryce, będziemy 
mogli też coś sobie nawza
jem doradzić. Czekamy na 
W asze listy, życzenia, pyta
nia, wypowiedzi. Niech ta 
rubryka stanie się dla nas 
poradnikiem lekarskim.

Dr doc. Medard CZOBOT

1 grudnia— światowy Dzień Zapobiegania AIDS

HIV — śmiercionośny wirus
Historią ludzkości jest zara

zem historią wyniszczających ją 
chorób. Były czasy, gdy takie 
choroby jak mór, trąd, cholera 
nie bacząc na granice, ani ną 
rasy, pochłaniały całe miasta i 
wsie. I oto ostatnio znów' zaczę
ła się szerzyć nowa śmiercio-. 
nośna choroba zespół nabyte
go upośledzenia odporności ^  
AIDS.

Na dziś wypadki AIDS zareje-, 
.strowano w 157 krajach. Wed- 
Jug danych Światowej Organizar 
ć ji Zdrowia (31.08.1990) oficjał-, 
n ie  zarejestrowano 283021 osób 
chorych na AIDS. Należy utrzy
mywać, że w  rzeczywistości li- 
cżba ta jest większa od poda
nej. Prawdopodobnie na ' świe
cie obecnie jest około 10 min 
•zarażonych- wirusem 'HTV, w 
ZSRR do 1 września br. zareje
strowano 562* osoby zarażone 
wirusem. W  sąsiednich regubli- i  
kach; w Łotwie 6, Estonii 
— 9. N a Litwie pierwszy przy
padek zarażenia wirusem AIDS 
zanotowano pod koniec 1988 r  ,-, . 
drugi ^  w  1989 r,-, a w  tym-ro- , 
ku do 8 listopada ujawniono je-: 
szcze 8 osób. A , więc na ' ewi
dencji mamy już 10 osób" zara
żonych wirusem HTV, u trzech 
z nich wystąpiły kliniczne obja

wy choroby (jedna osoba zmat-

Wirus tflV powoduje zachwia
nie równowagi immunologicz
nej organizmu* ~ oznacza to, że 
organizm ńie ma możliwości ob
rony przed - wszelkimi- innymi 
wirusami.- Stąd ciężkie zakażenia 
płuc, jelit*: mózgu, wyjątkowo - 
złośliwe nowotwory. Alę bywa ł  
tak, że wirus nie,, powodu
je żadnych , większych zmian w 
organizmie "człowieka, nie widać 
objawów .chorpby, mimo to za
rażony może być -nosicielem ćho-. 
roby. Najczęściej wirus przeka
zu je  się drogą płęióWą. oraz po
przez niesterylne ^strzykawki 
(szczególnie g niebezpieczne dla 
narkomanów).

Hasłem tegorocznego świató-' 
wego dnia zapobiegania AIDS 
jest: „Kobieta i AIDS* W  USA 
przeprowadzono szczegółowe ba
dania kobiet chorych na AIDS. 
Ustalono, iż najwięcej- kobiet
zaraziło się, wirusem stosując,
niesterylne |  strzykawki, 'do
wstrzykiwania narkotyków. 
około 50, proc. Drogą-stośunków 
płciowych ' zaraziło się około .'30 • 
proc. kobiet, w '  tym poprzez
stosunki z narkomanami — oko
ło  12 ^proć., z ' innymi- nosiciela- . 
mi wirusa . około~" j l  proc. 
D rogąprzetaczania zakażonej

krwi ..oraz produktów i  krwiopo
chodnych zaraziło się 7 proc. ko
biet. A w przypadku aż 13 proc.' 
chorych kóbiet nie udało się us
talić przyczyny zakażenia.

Podobna ^sytuacją panuje w 
Europie, Australii; N. Zelandii, 
Afryce, z tym, że w tych kra

ja c h  powodem zarażenia częś
ciej bywają stosunki płciowe z 
przypadkowyini .partnerami. Naj
straszniejsze jest to, że chore 
kobiety mogą przekazać wirus 
swemu dziecku będącemu jesz
cze w łonie, przed- jego naro
dzinami.

Niestety, dzieci. nie potrafimy 
.uchronić przed -tą chorobą? Do 
1990 - r.‘ -w- iUŚA za rej estrowano 
około 2000 dzieci 'chorych ną 
AIDS, około 60 iprbc. już ^zmar^ 
ło. Ogółem na świecie -źareje-' 
strowano 'około 4000 dzieci za
rażonych-: wirusem HIV. W ZSRR 
spośród 562 nosicieli wirusa 
prawię 50 proc.’- (271 osób) tp. 
dżieci. J e ś t t o  najwyższy . pro
cent fia; Rwiecie. Wszystkie dzie
ci mają . poniżej 14 lat. Dużo 
dzieci, ^przychodzi na Zaświat ź 
tym Wirusem, ale najstraszniej
sze jest to, że w Związku Ra
dzieckim większość dzieci zara
żono. w szpitalach położniczych 
używając niesterylnych strzyka
wek.

Bez większego morałizowania 
5 — każdy powinien zatroszczyć 

się . o własne bezpieczeństwo. 
Bardzo ryzykują osoby prowa
dzące rozwiązły tryb życia, czę
sto zmieniające partnerów,^ Co 
ciekawe w wyniku zagrożenia 
AIDS — na Zachodzie staje; się 

~módna wierność małżeńska. Na 
przykład w RFN znacznie wzro
sła. liczba małżeństw i zmniej
szyła się rozwodów. Blisko sto- 

i krotnie zmniejszyła się ilość 
przypadków syfilisu i  rzeżączki 

i tj. liczba zachorowań w mieście 
;dorównńje już wsi. Prostytutki 
pozostają bez pracy. W  klubach 
homoseksualistów znalazły się 
automaty 'j£; prezerwatywami..Na
wet homoseksualiści praktykują 
stosunki płciowe ze stałymi par
tnerami, rezygnując ż przypad
kowych kontaktów. Słowem — 
naT Zachodzie- Szeroko się r.ekla-' 

’-muje „bezpieczny seks", odbywa * 
-się-tam  też coś w rodzaju re
wizji norm moralnych. j 

Sposobem zapobiegania szerze-- 
ińn s i | AIDS jest też praktyko
wane w  niektórych krajach wy
da jan ie  narkomanom bezpłatnie 
jednorazowych strzykawek Nie
stety, u - nas . tych strzykawek 
często brak dla chorych. Dla
tego personel' medyczny powi-: |  
nieh po prostu dbać ‘o steryliza
cję strzykawek £ wielokrotnego 
użycia.'~Wszak len  śmiercionośr 
ny wirus ginie w temperaturze 
zaledwie -+-60°ę:

W  niektórych krajach zagra
niczni - studenci, . Specjaliści 
przybywający do pracy na pod

stawie umów poddawani są tes
tom na AIDS. Taką praktykę 
stosuje się też w ZSRR, poza 
tym istnieje tu ustawa 0 odpo
wiedzialności za zakażenie AIDS 
drugiej osoby.

AIDS na dziś jest chorobą 
nieuleczalną. * Ale po wykryciu 
chorćby we wczesnym stadium 
można powstrzymać jej roz
wój,' czyli przedłużyć - człowieko
w i żyde. Toteż im wcześniej 
wykryje się chorobę — tym wię
cej chory - ma szans. Przypomi
namy —„.w republice działa sze
reg anonimowych gabinetów, któ
re czekają; na każdego, kto mą 
jakieś wątpliwości. lub obawy 
co do .stanu - swego zdrowia. 
Tam ńie zapytają Was o nić, 
tam' otrzymacie odpowiedź, któ
ra  rozwieje (tego Wam życzę) - 
wszelkie obawy. A oto adresy:

— W ilno, szo sa  m o lecka  40 .. 
qab . 225, te l. 35-02-95, w  d n i 
ro b o c z e  od  8  d o  20 qodz.

Kowno, u l. K . P e tra u sk a sa  
26, q a b . 235. 236, 202, te l.
73-04-60, w  dni- ro b o cze  od  godz .8 do  20.

— K ła jpeda , uł. J u ru  4, gab .
6, te l. 11M537, w  d n i ro b o cze  od 
qodz . 8  d o  19.

^  S z iau lla i, u l. W ytau to  101, 
te l .  38-363, w  p ią tk i i ś ro d y  od 
q o d z .-1 4  d o  17.

— P anew ezys, u l. S m iltines  
38, q a b . 1 /  te l. 62-651 w  d n i ro 
bocze  od  godz . 8 d o  20.

—  A nykszcz ia l, u l. W. K udIr
k i 4 , q ab . 17, te l. 52-271 w  d n i 
ro b o c z e  od q o d z . 9  d o  17.

Stasys ŻWIKEWICZIUS, 
lekarz Republikańskiego 

Domu Oświaty Sanitarnej

Pogoda w grudniu
Oto kończy się ostatni mie

siąc jesieni, nie pozostawiając 
szczególnych niespodzianek w , 
naszej pamięci. Był mroczny, 
dżdżysty i niezbyt zimny. Zbli
ża się miesiąc najkrótszych dni, 
ale jednocześnie także wesołych 
świąt. .

Pogoda w grudniu zwłaszcza 
w pierwszej jego połowie, bar
dzo często jest zmienna, gdyż 
pozostają jeszcze pewne cechy 
jesieni, ale też aktywizują się 
procesy zimy. Średnia tempera
tura miesiąca wyinosi minus 2 

• — 4. Stopnie; cieplej . jest na 
wybrzeżu — 0. minus 1. Śred
nia temperatura grudnia może 

. być też o 4—6 stopnie niższa, 
a w ^iepłym roku Wyższa o

4—5 stopni od, średniej wielo
letniej.
. Najwyższa temperatura grud
nia, poczynając od roku 1881 
wynosiła -10—13 stopni ciepła,^ 
a najniższa £ 5 —30, w północ
nych zaś' rejonach nawet 31—34 
stopni mrozu. W  Wilnie naj
zimniejszy grudzień był w . la
tach 1925 ii 1987, gdy słupek 
rtęci spadł do 29—31 stopni. 
Najcieplejsze Boże Narodzenie 
w naszym mieście mieliśmy w 
roku 1971, gdy temperatura wa
hała się około plus 5—6 stop
ni.

Ilość opadów w grudniu jest 
mniejsza niż w miesiącach je
siennych i .  wynosi 29—70 mm, 

-największa, oczywiście, w rejo

nach zachodnich. Zdarzają się 
dni, gdy wypada przeszło 0,1 
mm, bywa ich 14—18. Najczęś
ciej są opady śniegu, ale- gdy 
nadchodzą masy cieplejszego 
powietrza częstokroć bywa 
deszcz,

jg Zwykle stały pokrowiec śnie
żny powstaje w końcu grudnia 
I grubość jego wzrasta z za
chodu- na wschód, ale często- 
kroć w ogóle nie powstaje po
krywa śnieżna.

Spośród dość przykrych zja
wisk meteorologicznych zwyk
le w ciągu 2- -̂4 dni jest za
mieć, tyle samo dni leje. Rzad
sze są mgły, często rozpędzają 
je silne wiatry.

Prognozuje się, że w grudniu 
średnia temperatura i opady bę
dzie zbliżone do ńormy.

Synoptyk E. SZAKALYTE

Przysłowia miesiąca
* Gdy *w początku grudnia 

słońca nie ma, rychło ustali się 
zima.

* Pogoda grudniowa — wody 
połowa, lodu połowa.

* Gdy w grudniu sadź się po
kazuje, to rok urodzajny nam 
zwiastuje.

* Przy powiadał stary tato: ja
ka zima, takie lato.

* Gdy pierwszy śnieg w bło
to pada, słabą zimę zapowiada. .

* Kiedy na Barbarę (4) tęgi 
mróz, to chłopie szykuj wóz, a 
kiedy roztajanle, to przyszykuj 
sanie.

* Gdy Barbara się rozdeszczy, 
na Gody srogi mróz trzeszczy.

* Około św. Łucji (13) noc się 
nam Już skróci.

* Gdy na Gody biało, to w 
styczniu śniegu mało.

* Gdy na Sylwestra (31) pogo
da nam służy, to spodziewaj się 
w lipcu deszczu, burzy.

* Gdy na Sylwestra śniegu po 
kolana, to już jest wtedy zimy 
wygrana.

* Gdy ostatniego grudnia 
deszcz pada, to suche lato nam 
się zapowiada.

* Gdy rok się kończy mroźno- 
i pogodnie, to tak jeszcze bę
dzie ze cztery tygodnie.

* Jak na Sylwestra przychodzi 
zima, to wtedy Jest mroźna i 
długo trzyma'.
Dobrał Kasper KA RAŹNIE WICZ
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ROCZNICE
TYGODNIA

^  3 g ru d n ia  1950 r .  w Polsce 
o d b y ł  się  d ru g i sp is  ludności. 
'Zanotowano 24,6 m in  m ieszkań- 
■ców k ra ju . N astępny  sp is  p rz e 
p row adzono 6.XII. 1960 r. Wów- 

.czas  P o lska  liczy ła  29 m in m ie
szk ań có w . W edług trzec ieg o  sp i
s u  {8.XII.1970) w k ra ju  zam ie
szkiw ało 32.6 m in osób.

v  W d n iach  4 —6 g ru d n ia  
1915 r. pow stało  Polski* s t ro n 

n ic tw o  Ludow e n a  ziem iach  by 
łego K rólestw a Polskiego.

v  4 g ru d n ia  1875 r .  u ród jd ł 
;się R ainer M arla R llke (zm. 
1925), po e ta  au s triack i.

P rzed  45 la ty , 4 g ru d n ia

la ty ,  5  g ru d n ia  
1975 r .  zo sta ł o d d a n y  d o  u  Żyt
ku  Dworzec C en tra ln y  PK P w 
W arszaw ie, n a jw iększy  tego  

-typu o b ie k t w  Polsce. W  tym  
sam ym  dn iu  zakończono  bud o 
wę W isłostrady  w W arszaw ie.

5 g ru d n ia  1925 r .  zm arł 
W ładysław  S tan is ław  Reym ont 
(u r. 1867), p o lsk i pow ieściopi- 
s a rz  1 now elista , la u re a t  N agro 
d y  Nobla. 

v  P rz e d  120 la ty , 5  g ru d n ia

1870 r. zm arł A lex an d re  D um as 
(ojciec), p is a rz  fra n c u sk i, a u to r  
dram a tó w  o ra z  b a rw n y ch  po 
w ieści h isto ry czn o -aw an tu ru l- 
czych  <ur. 1802).

v  5 g ru d n ia  1820 r .  u rodz ił 
się  A fanaslj Fet (zm. 1892), p o e 
ta  ro sy jsk i.

v  P rz e d  100 la ty , 5  g ru d n ia  
1890 r .  u ro d z ił się  A leksander 
Szorln  (zm. 194i), ~ rad z ieck i 
w y nalazca. W ynalazł a p a ra t  te 
leg ra ficzn y  system u  „ s ta r t  —- 
stop" o ra z  a p a ra tu rę  d o  o p tycz
nego  zap isu  i o d tw a rz a n ia  dźw ię
ku  (w 1929 r .  w L en ing radz ie  
o tw arto  p ie rw sze  k in o  dźw ięko
we).

V  7 g ru d n ia  1970 r .  w  W ar
szaw ie p o d p isan o  u k ład  o  p od 
s taw ach  n o rm alizac ji s to sunków  
m iędzy  Po*ską a  RFN.

m  P rzed  125 la ty , 8 g ru d n ia  
1865 r .  u rod  zł I s ię  Jean  Slbe- 
llu s  (zm. 1857), k o m p o zy to r fiń 
sk i.

V  8 g ru d n ia  1900 r .  u ro d z iła  
s ię  A lek san d ra  M erky te  (zm. 
1996>, p o e tk a  litew ska.

* r P rzed  175 la ty , 8  g ru d n ia  
1815 r. u ro d z ił s ię  A dolf von 
Menzei (zm. 1005). n iem ieck i 
m a la rz  i g ra fik .

•*  8 g ru d n ia  65 r .  p .n .e . u ro 
dził s ię  '  H oracy  (zm. w  8 r. 
p .n .e .) Jeden  z  na jw ięk szy ch  li
ry k ó w  rzy m sk ich .

P rzed . 115 la ty , 9 g ru d n ia  
1875 r .  zm arł A lek san d e r  S try - 
jeń sk i ,(u r. 1603), w y b itn y  p o l
sk i k a r to g ra f ,  u c z e s tn ik  P o w sta 
n ia  L istopadow ego.

V  9 g ru d n ia  1790 r .  u ro d z ił 
.się W illiam  E dw ard  P a r r y  (zm, 
1855), an g ie lsk i p o d ró żn ik , b a 
d a c z  A rk tyk i.

„M usioa B a ltio a“ —zjednoczen ie  
m iędzypaństw ow e

Narodowej Gimtmitas Kewiszas.
Głównym zadaniem zjed

noczenia jest opracowanie wspól
nej strategii międzypaństwowej 
działalności koncertowej, rekla
ma, zapewnienie międzynarodo
wego prestiżu jej członkom i 
jej koordynacji.

(ELTA)

Organizacje koncertowe Lit* 
wy, Łotwy i Estonii 1 założyły 
•zjednoczenie międzypaństwowe 
„Musica Baltica". Jego siedzi
ba mieścić się będzie w Rydze. 
Pierwszym prezydentem zjed
noczenia na okres dwóch lat 
wybrany został dyrektor gene
ralny Litewskiej Filharmonii

S P O R T
NARCIARSTWO. Dzisiaj ro zp o 

c z y n a  się  o fic ja ln y  sp o rto w y  se 
zon zim ow y, Z a fn au q u ru ją  go 
-zjazdowcy I skoczkow ie. We 
W łoszech d z iś  I ju tro  odbędz ie  
s ię  p ie rw szy  e tap  ryw a lizac ji o 
P u c h a r  Św iata  kob ie t. S toczą 

o n e  w alkę w  slalom ie spec ja ln y m  
i g 'g an c le . M ężczyźni na*o- 
m la st zm agan ia  o zaszczy t#*  
tro feu m  ro zp o czn ą  fu tro  we 
F ran c ll. gdzie  w alczyć b ę d ą  o 
p ie rw sze  p u n k ty  w  su p e rg ig a n 
cie. Zdaniem  sp ec ja lis tó w  f a 
w ory tem  zaw odów  Jest Norw eg 

'O . F u russe t.
Zaw odnicy z  18 k ra jó w  zab ra li 

s ię  w  a m ery k ań sk im  m ieście  
L ake P lacld , gdz ie  o d będz ie  się 
p ie rw szy  e tap  zaw odów  o  P u 
c h a r  św ia ta  w  sk okach  n a rc ia r 
sk ich . Dzisiaj b ę d ą  ryw alizow ać 
n a  P0-m etrow el skoczn i.' a  Ju tro  
n a  70-m etrow eJ. L istę p re te n d e n 
tó w  d o  zw ycięstw a o tw ie ra  Fin 
M. N yakenen.

PIŁKA -NOŻNA. W Soulu na 
m istrzostw ach  św ia ta  k o b ie t ro- 
re g ra n o  oierw s^e m ecze p ó łfin a
łowe. W p ie rw sze j g ru p ie  
zanotow ano ta k ie  w yniki: 
Po»slc» — ChRL — 31:17, Juoo- 
s»aw!<* — Korę* P łd. — 28:?* 
A u s tria  — M««mcy — 24:20. W 
d r u g 'e | o ru p le  zano tow ano  ta 
k ie  rezu lta ty : ZSRR — B ułgaria  
— 33:23. N orw egia — D ania — 
20:16, R um unia — N iem cy (NRD)

— 15:15. O sta tn ie  d w ie  ru n d y  
pó łfina łów  o d b ę d ą  s ię  w  so b o 
tę  i n iedzielę .

SZACHY. Na tr z y  ru n d y  p rz e d  
zak o ń czen iem  O lim piady  Sza
chow ej, k tó^p  odb y w a s ię  w  No- 
vym  S adzie  n a  p ro w ad zen iu  
z n a jd u ją  s ię  ra d z ie c k ie  d ru ż y n y . 
M ężczyźni z g ro m ad z ili 30 p k t 
(Jedna p a r t ia  od łożona) „ i w y
p rz e d z a ją  USA — 28,5 i Anglię
— 28 (11. K obiety m a ją  n a  sw ym  
ko n c ie  28 p k t  i o  1,5 p k t  w y
p rz e d z a ją  W ęgierk i.

ŁYŻWIARSTWO. W B u d ap esz
c ie  z  u d z ia łem  zaw odn ików  z  29 
k ra jó w  o d b y w a ją  s ię  m is trzo 
stw a  św ia ta  Jun io rów  w  jeżd z ie  
fig u ro w ej n a  lodzie . Złote m e
d a le  w  ry w a lizac li p a r  sp o rto 
w ych  zdoby li ra d z ie c c y  zaw od
n icy  N. K restjan ln o w a  — A. Tor- 
czyńsk i, w y p rz e d z a ją c  sw ych 
ko legów  S. P r ls ta w  — W. Tka- 
czenko .

W śród  p a r  tan e c z n y c h  zw y
cięży ł ta k ż e  d u e t  ra d z ie c k i A. 
S e rg lad u  — J . Rozgulajew . 
.S reb ro *  zdoby li F ra n c u z i M. 
M oreli — G. P e lse ra , a  ,-b raz" 
J . K usta row a — S. R om aszkln  
(ZSRR).

PIŁKA NOŻNA. W Bolonii o d 
było  s ię  rp w an żo w e sp o tk a n ie  
o S u p e rp u c h a r  E u ro p y  w  k tó 
ry m  zm ie rzy ły  s le  w łosk i*  zes- 
Doty ..AC M llan« I ,-S am pdorla". 
W ygrali m ed lo lań czy cy  — -2:0 i 
lako  że  w  p ie rw szy m  m eczu  za 
notow ano  re m is  — 1:1. o n i zd o 
by li. z a szczy tn e  tro feu m .

InL wŁ i TASS

TELEW IZJA
SOBOTA, 1 GRUDNIA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

9.00 — W iadom ości. 9.15 — 
P ro g ra m  d la  dz iec i. 10-00, 12.30. 
16.00, 18.00, 21.30 — P o sied ze
n ie  nadzw y cza jn e  Rad -Najwyż
szych  P ań s tw  B ałtyckich . 12.00 
-— p a n o ra m a  ty g o d n ia  (w jęz. 
ro s .). 14.00 — Film  d ok . 14.25
— Św iatow y dz ień  walki- z 
AIDS. 14.45 — K o n cert. 17.30 — 
W y stąp ien ia  u czestn ików  p o s ie 
d zen ia  n ad zw y cza jn eg o  Rad 
N ajw yższych  P ań stw  B ałtyck ich . -
19.30 — K oncert. 20.00 — TV 
k o n k u rs  1 Jego zw ycięzcy . 20.30
— D obranocka . 21.40 — W 
św iecie  film u. 23.25 .— W iado
m ości w ieczo rne . - -2 3  40 —- VI- 
d eo  m uzyczne . ■ 0 .flT ^»- T e rra - 
in cogn lta . .

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

,5.30 — 120 m in u t. 7.30 — 
N asz sad . 8,00 — In fo rm a to r  
k o m ercy jn y . 8.30 '— Człowiek. 
Z iem ia, W szechśw iat. 9.30 —' Od 
m a n e tu  d o  u ianezu . 9 .4 0 ' — 
K oncert. 10,00 — TV m o st z  
o k az ii Ś w iatow ego D nia  w alk i 
z  AIDS. 11.30 — S zczeb le  do  
P a rn a su . 11.50 — W św iec ie
z w ie rz ą t  . 12.50 =£f P a n o ra m a
film ow a. 14.20 — Film  „D zięku 
ję  wszystkim...**. 15.55 —  P a n o 
ra m a  m ięd zy n aro d o w a. 16.40 — . 
Film  fab , „Z ży c ia  F iodora- Kuz- 
kina*. Ode, 1. 18.05 — D zien n ik  
p a r la m e n tu  Rosji. 18.20 — F ilin  r 
fab . „Z życ ia  F io d o ra  K u zk in a11. 
Ode. 2. 20.00 — C zas. 20.40 — 
„A ngagem ent* . 22.05 '  TV
m ost M oskw a—B elg rad . 23.25
— S łu żb a  now ośc i TV. 23.50 — 
M istrzo stw a  szach o w e św ia ta . 
fł.10 — TV- fUm fab . . .P a s tu sz e k  
z  o g ó rk iem " . Ode. 2. 1.40 —  
w ie c z ó r  h u m o ru .

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — G im n as ty k a  p o ra n n a . 
7.15 — G ra), h a rm o n io . 8.30 — 
TV film  d o k . „W yzw anie". 8.55,
■— M iędzynarodow e zaw ody  w  
je śd z le  fig u ro w e j n a  lodzie . 
9.40 — TV film  d o k . 10.05,
— P le śn i-  J .  A ntonow a. 10.45 —- ' 
K on tak t-fo ru m . 11.15 — N ad
z w y cza jn y  z ia z d  d ep u to w an y ch  
lu d ow ych  RFSRR. 11.25 — P o 
ży teczn e  p o ra d y  d la  au to m o b i- 
listów . 12.00 — TV film  d ok . 
1<2.15 — TV o  TV. 13 .15  — Nad- 
z w y cza ln y  z ia z d  d ep u to w an y ch  
lu d o w y ch  RFSRR. 13.25 — Co
llag e . 1-3.30 — R o sja  R adz ie 
c k a . 16.00 — R od z in a . 17.00 — ■ 
K resk ó w k a . .17.15 — N ad zw y cza j
n y  z ja z d  d e p u to w a n y c h  lu d o 
w ych  RFSRR. 17.25 g g  P ro g ra m  
S w ierd ło w sk le i TV. M arsza łek  
ZSRR G. Żuków . 17.55 —  ̂P ie 
ś n i  A. B a ry k ln a . 18.20 =  K re s 
kó w k i d la  d o ro s ły c h . 18.30 — 
S p o tk a n ia  m uzyczne . 19.00 — 
D o b ran o ck a . 19.15 — M ięd zy n a
rodow e. zaw ody  '  w  je ż d z ie  fl- 
jru ro w el n a  lodz ie . 2 0 .00  — 
Czas. 20.40 — N ad zw y cza |n v
7.*azd deD utow anych  lu d o w y ch  
RFSRń. 22.40 — E lim in acy jn e
zaw o d y  k o sz y k a rsk ie  o  m is tr z o 
stw o  E u ro p y . Iz ra e l— ZSRR.
23.30 — TV film  „Z ezn an ia  p o 
szk o d o w an eg o  ".

TELEWIZJA POLSKA 

PROGRAM I

8.00 — P ro g ra m  d n ia , 8.05 — 
W so b o tę  ra n o . 8.35 — T ydzień  
na- d z ia łce . 9.05 — R oln ictw o 
n a  św ięcie . 9 .20 | 1 |  P i łk a rs k a  
k a d ra  c zek a . 9.35 — Z ia rn o  — 
m a g a z y n  R e d a k c ji K ato lick iej. 
10.00 — W iadom ości. 10.10 — 
..W ia trak "  «  m a g a z y n  d la  d z ie 
c i i  m łodz ieży . 1 1 .1 0 .  —  Na 
zd ro w ie . 12.00  — Ż o łn ie rz  n ie 
z n a n y  ' -  w o lsk o w y  p ro g ra m  
d o k . 12.25 — T e lew izy iny  k o n 
c e r t  życzeń . 12.55 — W ędrów ki 
d a lek ie  1 b lisk ie  — . „W yspa św .

W WILEŃSKIM  PAŁACU SPORTU 
9 GRUDNIA O GODZ. 15

odbędzie się dodatkowy koncert 

Polskiego Zespołu Pieśni i Tańca.

. „MAZOWSZE**
Bilety do nabycia w  kasie Pałacu Sportu co

dziennie, z wyjątkiem niedzieli, od godz. U  do 

15 i od 16 do 20 (teU  35-89-42).

M arcina*  — film  d ok . p ro d . 
f ra n c u sk ie j.  13.30 — Z p o lsk i 
ro d em . 14.00 — „Flesz*. 14.40 

P ro g ra m  p u b licy s ty czn y .
15.10 — P ra w o  p ra w a , czy li co 
n am  g ro z i. 15.25 — -- L a b o ra to 
riu m . 16.00: - r  „ P rz e z  p ięć  
k w ie tn i"  <odc. 2) — -se r ia l ,  p ro d . 
USA. 16.55 S m ak  życia .
17.40 ■— J a k  w am  się  podoba .
18.15 — T eleexp 'ress. 16.35 — 
S ió d em k a w Je d y n c e . 19.55 — >J 
Z .'k a m e rą  w śró d  z w ie rzą t. 20.10
— D o b ran o c . - - 20.30 —̂ W ia d o 
m ości. 21.05 — „G oła o s tro g a "

••5; w e s te rn  prod '. USA. 22.35 —' 
K o n tra p u n k t. 23.00 —  S p o rto 
w a so b o ta . 23.45 — W iadom oś
ci w ieczo rn e .. ' 24.00 — - J u tro  w 
p ro g ra m ie . 0.05 — „C hórzyści*
— film  fab . p ro d . USA,

NIEDZIELA, 2 GRUDNIA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

9.00 — W iadom ości. 9.15 — 
K azan ie  n ied z ie ln e . 9.30 — P o 
r a n e k  n ied z ie ln y . 11.45 — M ały 
k o n c e r t .  12.10 — K resków ka.
12.40 — K ro n ik a  J . R uzgasa . 
13.25 —  ̂M u zyka  n ied z ie ln a .
14.05 — S p e k ta k l .L itew skiej
TV. P. l  a g e rk v ls t  „W ybacz nam . 
p a n ie " . 15.25 — N asz Język . 16,10
— P a n o ra m a  ty g o d n ia  (w języ 
k u  po lsk im ). 16.55 — K w ad ran s  
re lig ijn y . 17.20 —  L in ia  M anńer- 
h e lm a. 18.05 » '"Na P rze ło m ie  
w ieków . 18.50 — S k u p ien ie .
19.10 ' — W iadom ości. 19.25 — 
M yśli o  m u z y c e  re lig ijn e j.  20.20 
—. D o b ra n o c k a . 21.00 -t  P a n o 
r a m a .' 21.30 — P rz e g lą d  w y d a 
r z e ń  ty g o d n ia . 21.45 — C zasop i
sm o  „K u ltu ra* . 22.45 — B lrby - 
ne  litew sk ie  1 o rm ia ń sk i d u d u k . 
'23:15 -^ W ia d o m o ś c i  w ieczo rn e .
23.30 — D obranoc .

I 0G 0L N OZ WIĄZKOWY

7.00 <— S p o r t d la  w szystk ich .
7.15 — G im n as ty k a ' ry tm ic z n a . 
7 .45 — C iąg n ien ie  „S p o rtlo to " .
8 .00 — W czesnym  ra n k ie m . 9.00
— S łużę  o jczy źn ie . 10 ,0 0 k— P o 
r a n n y  p ro g ra m  ro z ry w k o w y .
10.30 — K lu b  pod ró żn ik ó w .
11.30 — K iosk  m u zv czn y . 12.00-
— L aos. 12.30 — K o n c e rt Zes
p o łu  P le śn i 1 T ań ca  L aosu . 13.00
— P a n o ra m a  film ow a. 15.45 — 

G o d zin a  d la  w si. 16.55 — K on
c e r t  n ied z ie ln y . 18.45 — S eria l 
TV • . .W arian t „O m ega". Ode. 1.
20.00 — C zas. 20.40 — K azan ie  
- 'e d ż ie ln e .  20.55 — Collage.
21.00 — S e ria l TV ..M aopet-
Show*. Ode. 17— 18. 21.50 —
P rz e g lą d  p iłk a rsk i. 22.20 —
P o r t r e ty  lazzu . 23.3R ■— TV film  
fab . { .T e n  sam  M O nrhhausen* .
o d e . . '1 —2 . 1.45 — Z a p ra sz a łą
Ałla P u g aczo w a  1 je j  p rzy jac ie le .

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E

K R Z Y Ż Ó W  KA
POZIOMO: 7 — poprawianie 

błędów w tekście; 8 — szczo
cie, prześladowanie; 10 — broń 
sieczna; 11 — wynik dzielenia; 
12 — przypadek deklinacji; 13
— beczułka na wino; 15 — uje
żdżalnia; 10 — wyspiarskie pań
stwo w Europie; 10 — matka 
męża; 10 — dało niebieskie; 20 
—■ płaz bezogonowy; 22 — 
imię męskie; 24 — kamień szla
chetny; 27 — swawolna zabawa. 
Igraszki, figle; 20 — synonim 
zdrowia; 31 —  stargana słoma 
używana na ściółkę; 33 — wy
bitny kompozytor rumuński; 34
— taks; 35 — okład leczniczy; 
30 — maszyna do obróbki skra
waniem.

PIONOWO: 1 — ku palnik 
górski; 2 — majątek państwa; 
3 — motyw zdobniczy w kształ
cie liścia palmy; 4 — pradziad; 
5 — błędny płomyk; 0 — pań
stwo w Afryce; 7 — generał ro
syjski (1800—1047): 9 — słona 

•Wersyfikacji; 14 — słodycze, sma

kołyki; 15 — zakole rzeki; 10 
<— Jeden z przywódców Rewo
lucji Francuskiej; 17 — pisarz 
niemiecki („Nadzy wśród wil
ków"); 21 — kolonista; 23 — 
postać z „Pana Tadeusza'1; 25 — 
rodzaj pomnika; 20 — feudalne 
państwo na terenie obecnej 
Ghany; 20 — malarz włoskiego 
renesansu; 30 — legendarny
bramkarz hiszpański; 31 — na
krętka; 32 — bohater „Iliady".

Ułożył Z. M.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z 24 LISTOPADA

Poziomo; ideał, trójząb, gazeta, 
Irena, pryszcz. Rozow, Aztek, 
knajpa, Tantal, rzeka, Wialbe, 
lablab, susza, haracz, żelaza. 
Etlop, zator, ostnlca, bobas, no
sze, astenia, raróg.

Pionowo: stęoak, różyca,
szczeu, Ibiza, elekt, łgarka, 
szczyt, narwal,, zielsko, etalaż.

Neiva, jolka, areszl,- r Nobel, 
alasz, hazena, ratusz, cerber, 
esteta, aliant, „Ararat", Imbir, 
posag.

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

H ii 
1 1

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 —; G im n asty k a  p o ra n n a  
d la  d z iec i. 7.15 — K resków ki.
7.45 r -  F ilm y o p ra c y  s łu żb y  
p rzec iw p o ża ro w e  i. 8.15 K lub  
p o d ró żn ik ó w . 9.15 — TV film  
d o k . 10.10 — .C ollage. 10.15 —  ̂
R osja  R adziecka . 12.45 — M ię
d zy n a ro d o w e  m is trzo s tw a  łyż
w ia rsk ie  w je ż d z ie  fig u ro w e j.
13.45 — , TV film  fab . „B iały 
je le ń  tu n d ry " .  14:55 pSą? Jeże li 
m ac ie  p o n a d .; .  15.45 — śp iew a  
c h ó r  „M lada*, 16.00 — P lan e ta .
17.00 'K o n c e rt .  17.15 — Fil
m y  d ra m a tu rg a  .film ow ego B. 
D obrod ie jew a. 18.15 ■— <Mlędzy: 
n a ro d o w e  m is trz o s tw a  ły ż 
w ia rsk ie  w  jeżd z ie  fig u ro w ej.
19.00 — - D o b ran o ck a . 20.00 — 
Czas. 20.40 — W łoski film  fab . 
„M aszyn is ta* . -

TELEWIZJA POLSKA

PROGRAM I

9.55 —. P ro g ra m  d n ia . 10.00
— T e le ra n e k . a  w  n im  „N iebez
p ie c z n a  zatoka*  (ode. 13). 11.30
— „K ró lestw o  A tlantyku*1 
se r ia l  p ro d . an g ie lsk ie j.  1EL30 —- 
N otow ania. 13.00 P o ra n e k

. sym fo n iczn y . 14.00 — T e a tr  TV 
d la  d z iec i „Za s ied m io m a  g ó r a 
mi'*. 14.45 — W oJsko-91. - 15.10
— T elew izy jny  k o n c e r t  życzeń .
15.55 — M agazyn  „Morze**.
16.10 — „ P ie p rz  I w anilia*.
16.55 — W s ta ry m  k in ie . '„Czarn%  
p e r ła -  — fUm p ro d .  po lsk ie j. 
16.15 — ■ T e le e x p re ss . 18  30 — 
Tele-w izje. 16.55 — „ P re z y d e n t"

n im  d o k . 10:20 — M agazyn 
sp o rto w y . 20.00 ■ — W ieczo ry n 
k a . 20.30 — W iadom ości. 21.05
— „ P a n n y  i A le k sa n d e r"  (ode. 
IV — .. film  p ro d . szw edzk iej. 
22.40 — - K a b a re t Olgi L ip iń 
sk ie j.  23.40 — S iedem  d n i — 
św ia t. 0.10 -T- W iadom ości w ie
czo rn e . 0.25 —  S p o rto w a  n ie 
dz ie la .

PONIEDZIAŁEK, 3 GRUDNIA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

7.45 — D zień  d o b ry .  8 .10 — M a
g a z y n  k u ltu ra ln y  „S k llau ta l" .
9.10 — P ro g ra m  d la  dz iec i. 10.10
— N a o rb ic ie  e s tra d y .  16.00 — 
E k ra n  d o k u m e n ta ln y . 18.35 — 
U czym y s le  J ęzy k a  litew sk iego .
19.00 — W iadom ości. -10.15 — 
M in ia tu ra  ba le to w a . 19.30 SflF 
01. 02. 03. 20.00 —a S tu d io  s p o r 
tow e. 20.30 —|  D o b ran o ck a . 21.00
— P a n o ra m a . 21.30 — Szanul- 
iriy  słow o. -21.35 — A ktua lia . 
R e p o rta ż  z  k o n fe re n c il  p ra so w e j. 
22.05 — F ilm  fab . Ju g osłow iań 
sk ie  1 TV ..O iciec w  d e leg ac ji" . ’ 
Ode.- 3. 23.00 — M uzyka  1 poe- 
z ia . 23.15 —* W iadom ości w ie 
czo rn e . 23.30 D obranoc .

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 — 120 m inu t., 7.3Ó — Se
r i a l  TV „ W a ria n t .O m ega". Ode.
1. 8.40 — K resk ó w k a . 9.30 — 
P rz e g lą d  p iłk a rsk i.  10.00 — J a k  
w yooczyw am y. 10.30 — Klub
oodróżnIk<**w. 11.30 — Czas.
12.00 —  M istrzo stw a  szachow e 
św ia ta . 14.30 . — S łu żb a  now ości 
TV. 14.45 —' - M. M usorgsk i
. N or n a  ły se j g ó rz e " . 14.5* — • 
TV film  d o k . 15.45 — G odzina 
d la  dz iec i (z le k c ją  ję z y k a  n ie 
m ieckiego). lfl.45  — Film  dok .
17.10 — K resk ó w k a . 17.30 — 
Czas. 18.00 My a  ek o nom ika .
18.45 — S e ria l TV „ W arian t 
..Omega*. Ode. 2. 20.00 — C zas. 
*>0.40 —. C ollage. 20.45 — TV 
film  fab . 22-05 — A u to rsk a  TV. 
93.50 — S łu żb a  now ości TV. 
23.35 — ’ M is trzo s tw a  szachow e 
św ia ta . 23.55 — . Film  fab . ..Oj
cow ie i dziec i" . Ode. I. 1.10 — 
^ ‘im -k o n ce rt. 2.15 — S o iew ak  1 
ko m p o zy to r  J . M artynow .

TELEWIZJA POLSKA 

PROGRAM I

16.55 — P ro g ra m  d n ia . 17.00-.
-  W iadom ości. i ł ,10 — Video- 

Top. 17.20 — LUZ — p ro g ra m  
nasto la tk ó w . 18.15 —- Teieex-
*'~es«. 18.30 — E ncy k lo p ed ła
d ru g le l w o jn y  św ia tow ej. 18.55
— .10 m in u t . 19.10 —r- „R odzi
ka  K ^^derrtw - ^odc. 1 — se 
r ia l  TP. 20.15 — D obranoc.
90.30 — W iadom ości. 21.05 — 
T e a tr  Telew izji: '  Z y trm unt K ra 
s iń sk i „Irydion**. 23.15 - - W 
Sełm le i Senacie . 23.45 — W ia
dom ośc i w ieczo rne . 24.00 —
M iędzynarodow e sp o tk a n ie  w o
ka lis tó w  Jazzow ych Zamość-90.
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